Warszawa, dnia 14 (26) Lutego 1898 r. 


Rok XVIII. 


-e — — 
Prenumerata „Prawdy“ 
"s z bezpłatnym dodatkiem): 
W War: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra, 4, 


rocznie ru. A, z odnoszeniem da domu. 

E piraayłką pocztową da wszystkich miejsc Króle- 
atwa, Aae i zagranicy, kwartalnie ra. 2 
kop. 60, rocznie rs. 10. 


was 


Adminiatracga otwarta codziennie, z wyjątkiem me- 


dziel 1 świąt wazniejszych, ou godz. 10 do 5. 


Rudźkter przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


1 soboty od 1 do 3 po południu 
Bękcplsy drobne nie zwracają się. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITBRACKI. 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. gig- przyjmnjo: Administracya Prawdy oraz 


«am, kioski i kantory pism päi 


| Sprzedaz pojedynozych numerów po k, 30 w Warsza- 


mie w Admimatracyi pisma i w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wierez lub 
jego miejsce. 
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Form. 3" 


PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zawiera 


BAJKA: 
Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew 
kamienny, Wesele Satyra, Hymn nie- 
mych, Strachy Pentelikonu, Dafne, 
Dwa widma, Dwaj filozofowie, Nad 
grobem, Asbe. 


(Btr. 160), Oena 1 ra. 20 kop., z przesyłką 
pocztową 1 ra, 35 k, 
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PRACE SEJMOWE, 


J nr.7? Prawdy zsumowano glów- 
j niejaze 1 wybitniejsze zajęcia i u- 
u chwały zagajonego d. 28 grudnia, 
£amkniętego w d. 22 lutego sejmu lwow- 
skiego — sięgające pod koniec pierwszego 
tygodnia bieżącego miesiąca. Od tego cza- 
Bu przybyło na listę faktów sejmowych 
wiele nowych pozycyj, a wśród nich prze- 
Ważają postanowienia, życzenia i wezwa- 
ma wystosowane do rządu wiedeńskiego 
wskutek wniosków wyszłych od jedno- 
stek lub stronnietw. Na ostatnie dni dzia- 
łalności sejmu przypadły rozprawy in- 


chwały budżetowe i wyciągając, jak za- 
waze i wszędzie, z głów skargi na to, co 
jest, wyciągnęły też i z piersi wiele wes- 
tchnień do tego, coby być mogło w po- 
rzydkach publicznych Gulieyi. Wogóle te 
goroczne obrady sejmu we Lwowie od- 
znaczały się lepszym niż dawniejsze po- 
rządkiem i niezależaie od doniosłości czy- 
nów iobjawów wzbudziły zajęcie żywe 
m dodatnie — samą ważnością przodmio- 
tów, powagą w ich roztrząsaniu i wresz. 
cie jakby omdleniem tego sohkostwa kla- 


| sy panującej, które dotychczas głównie 


porządny rozwój Grelioyi tamo wało 

W obrębie stosunków obu narodowości 
wniosek posła Wachnianina o równoupra- 
wnieniu języka rusińskiego z polskim čz 
plano sejmu nie znalazł uznania; w roz- 
prawach wszakże ntrzymała się zasada, 
że podania rusińskie powinny mieć i ru- 
sińskie też rczolucye. Sojm wezwał rząd 
do przestrzegania istniejących przepisów 
o języku rezolucyj wydawanych przez 
władze polityczne i skarbowa. Wachnia- 
nin żąda jeszcze, aby nauka języka ru- 
sińskiego byla w szkołach galicyjskich 
obowiązkową. Sejm już dawniej »alecił 
byl wydziałowi wprowadzenie jej da szkół 
średnich całego kraju. Rusin Zajączkow- 
ski dopomina się jej w szkoła lndowej. 
W przedmiocie szkół poruszono kwesty ę 
przymusu szkolnego, który istnieje więcej 
na papierze, niż w rzeczywistości. P. Bo- 
brzyński, wice-prezes rady szkolnej, przez 
okulary nieomylności nie dostrzegł wiel- 
kiej różnicy między Czechami i Galic. 
wszystkiego 90,000 dzieci nie nozęszczają 
do szkoły, choć ją mają. Ale ile jej nie ma? 
ile obywa się baz nauczyciela, w ilu nan- 
czycieli upatruje tylko chwili dogodnej na 
umknięcież Gdy komisya wniosła, aby 
nauczycielom ludowym zniżyć liczbę lat 
da emerytury — o 5, do 35 — sejm 57 


głosami przeciwko 47 odrzucił skromne. 


dobrodziejstwo i pozostawił je tylko dla 
chorych — wapaniałomyślność! 
W ezwana za to rząd dozałożenia średniej 


Nieobliozone straty, — 


szkoły handlowej w Krakowie, do pomno- 
żenia liczhy seminaryów nanczycielskich 
ludowych o jedno. Bernadzikowaki zażą- 
dał gimnastyki w sakołach ludowych, 
Goldman—szkoły nauczycieli religii moj- 
żeszowej. Posol Rotter rozwinął racyo- 
nalnie, zo znajomością rzeczy projokt no- 
wej szkoly na miejsce istniejących gim- 
nazyów klasycznych: klasy niższo byłyby 
wspólne dla obu kierunków: realnego i fi- 
lologicznego, w V-ej zaczęlahy się naucza- 
nie w obu tych kierunkach rozwidlać, 
Sejm polecił wydziałowi zbadanie sprawy 
nlepszeń szkolnych oraz systemu szkoly 
niższej, wspólnej dla wszystkich. Poseł 
włościański, Średniawski, krytykował 
szkołę w Dublanach, z rozsądkiem i wie- 
dzą faktów. Po dawniejszej krytyce ta 
nowa niewiele jnż zostaw iła racyi iatnie- 
nia na dotychczasowych zasadach—zalda- 
dowi, który, prócz samych nauczycieli 
i uczniów, miał jeszcze przeciwko sobie 
i niofortunnie zaprowadzony internat. 
Wydziałowi krajowemu polecono rozpa- 
trzeć projekt szkól realnych w Ozortko- 
wie i Krośnie, a upoważniono go do zało- 
żenia azkoły sadownictwa w Zaleszczy- 
kach. Szkoło w Bialej dano 1,500 złr. je- 
dnorazowego zasiłku. 

Komiaya do wniosku Woigla (o piątą 
knryę) zaleciła odrzucenie go. Sejm jej 
posłuchał. Bzezepanowaki chciał przynaj- 
mniej samą zasadę rozszerzenia praw o- 
calićz daremnie też broni? piątej kuryi 
Romanowicz. Najzawzięciej przeciwko 
wnioskowi demokratyoznemu kopie krn- 
sayli pp. Dziednszycki, Tarnowski, Vi- 
vien i sam sprawozdaw ca, p. Górski, Pad- 
czas rozpraw Kulczycki zażądał wyborów 
bezpośrednich na wsiach, a Rusin Nowa- 
kowski wyborów bezpośrednich i powaza- 
chnych z uprawnieniem wszystkich pel- 
naletnich. Sejm przeszedł nad żądaniami 
temi do porządku dziennego. Za Nowa- 
kowskim głosowała część stronnictwa de- 
mokratycznego, stronn ietwo ludowe i Ru- 
sini — razem 28. 
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Zajmujące byly rozprawy budżetowe, 
rozpoczęte 15-go, ukończone 18-go lutego. 
Romanowicz wyśpiewał w nich labędzi 
swój śpiew: wychodzi z wydziału krajo- 
wego, „aby się poświęcić publicyatyce*— 
może, ale wychodzi też i z powodu xfiepo- 
rozumień, Dokonane przez niego przed- 
stawienie stanu finansowego Galicyi od- 
znaczało się wielką, jasnością i azczerością. 
D. 15 b. m. Stadoicki nbolewał nad Au- 
stryą, cieszył się za zgody obu narodowo- 
ści, zalecał szczerą, rozważną, uczciwość 
w stosunkach. Bernadzikowski, sternik 
ludowców, mial mowę świetną, Klasy 
wyższe, szlachtę, bogate mieszczaństwo, 
t. zw. inteligencyę, wezwał do zgody, bra- 
terstwa i pracy wspólnej z myślą o ca- 
łości, a nie o cząstkach i odłamach. Połą- 
czenie obszarów dworskich z włościań- 
akimi jest koniecznem. Duchowieństwo 
pawinno się od walk stronniczych życia 
politycznogu usunąć. Kraj pod względem 
ekonomicznym potrzebuje ulepszeń rol- 
nych i przemysłowych, banku parcelacyj- 
nego, taniego kredytu itd. Szezepański 
poparł wytworzenie gminy zbiorowej 
(przed 25 laty pogrzebanej), a uwagi, któ- 
re powiedział o stronnietwach, bardzo an- 
rowe, nie były niesprawiedliwom:: Gali- 
oya nie ma stronnictw rzetelnie politycz- 
nych; ma tylko kastowe, geograficzne, 
wreszcie — sąsiedzkie. Piecze to, ala mo- 
że wyjść na dobre. P. Górski zbijal Ber- 
nadvikowskiego: podżegacie lud, cheecie 
znieść własność średnią, bez której żyć 
niepodobna. Wogóle nie prześlizgiwano się 
po wierzchu, a zachowawcy bronili swych 
interesów z podniesioną przyłbicą. 

Z pomiędzy rezolucyj, wydanych przoz 
Bejm, wspomnieć jeszcze wypada wezwa- 
nie rządu do wytworzenia w Galicyi miej- 
scowaj dyrekcyi dróg żelazaych. Sieć dróg 
galicyjskich wyrównywa jednej trzeciej 
ogólnej rozciągłości kolei przadlitawskich. 
Wymaganie chyba nie przesadzone. 


Tydzłeń polityczny. Nareszcie cnota zatryumfo- 
wala usd grzechem. Przysięgli orzekli „winien,* 
8 sąd państwowy d. 23 b. m. skazał Zolę na cały rok 
więzienia i 3,000 fr. grzywien Głównie oskarżony, 
wydawca - gérant Aurore — dostal od lych orga- 


nów aprawiedliwości cztery miesiące i takież same 
grzywny. Szczegóły i uwagi — później. 

Między Francyg a Anglią wybucha spór poważ- 
ny o panowanie nad Nigrem, © krainy sułtana So- 
koto i jego sąsiadów. Franenzi zrobili wyprawę na 
terytorynm wpływów angielskich, Między rządami 
naprężenie. 


Izba gmin radzi nad bilem irlandzkim. Curzon | 


usprawiedliwiał zajęcie Ozytralu obawą potęgi 
rosyjskiej, osłanianą w słodkie słówka. 

Między Bulgaryą a Tarcyą stosunki nieprzyja- 
zne,— Jako kandydata na gubernatora Krety dzien- 
niki wymieniają ks, Witolda Czartoryskiego 

Komisya adresowa sejmu czeskzego uchwaliła 
adres wiadomy, ale sejm weźmie go pod obrady do- 
piero po ncbwałeniu budżetu. Niemcy w każdym 
razie grożą wyjściem, Sejm dalmacki już odprawio- 
ny do domu — zażądał przywrócenia królestwa 
trójjedynega — jest to głos Kroatów — platonicz- 
ny, bo Węgry wzięłyby Dalwacyę chętnie, ale Kroa- 
cyi ani Slawonii nie oddadzą jaż — chyba zmuszo- 
ne orężem, Cesarz unieważnił uchwałę sejmu istryj- 
skiego, zabraniającą w sejmie mówić inaczej, niż 
po włosku. Wszędzie namiętności zwierzęce. Rada 
państwa ma się zebrać około 15 marea, 

Stany Zjednoczone się zbroją. 
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NIEOBLICZONE STRATY. 

--+ 
BT SĘ| o szeregu poważnych klęsk spo- 
A || lecznych i ekonomicznych kraju 
ACZ: naszego zaliczyć trzeba kradzie- 
że. Codzienne niomal doniesienia orga- 
nów urzędowych tudzież korcspondencye 
gazot dają smutny obraz warunków lu- 
dności wiejskiej, która ciągle jest pod gro- 
zą zorganizowanego rabunku i bezustan- 
nie składa haracz rozzuchwalonym rzezi- 
mieszkom. Najstraszniejszom, bo prowa- 
dzącem do zupełnej ruiny gospodarzy dro- 
bnych, jest koniokradztwo, które w wielu 
miejscowościach kraju nosi charakter 
działalności zorganizowanej bardzo sprę- 
żyście i sprawnie. Roku zeszłego kores- 
pondenci opisywali takie „przedsiębior- 
atwo“ w gnb. Kioleckiej. Banda złodziej- 
ska miała tam sprytnego kierownika, po- 
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astępnym z kolei był purobezak, 
któremu z twarzy przeglądało 
przygotowywanie się do jakiegoś 
Szczególnego żartu. 

W milczeniu zaczerpnął balandy i dał 
dyganowi. Zaledwie ten otworzył usta, 
parohczak krzyknął: 

— Oyt! A modlitwy do Boga przed chle- 
bem-solą zapomniałeś? 

ygan przeżegnal się. 
— Nie takl Na klęczkach, jak się na- 


Rye 
ygan ukląkl i zaczął mówić, Co on 
plótłl Nawet siedzący w pobliżu starzec, 
falszorz pieniędzy, nie mógł tego znieść 
i splunął: 

— Tfol Paskudni! 

Parobezak śmiał się do rozpuku. 


— No, a teraz wedle porządku, nal — 
I podał pół łyżki polewki, 

— Czy dosyć, co? 

— Dzięki Bogu; on mę nakarmił; nikt 
mię nie widział, a kto widzial, nie skrzy- 
wdzil; dzięki Bogu ayt zupełme, zjadłem 
pół puda, zostało siedem funtów, te zjem 
Jutro, 

Parobczak trzymał się za brzuch. 

— Oj, umręl Ruszaj! 

Następnym był poczciwy chłop rudy, 
z nśmiechem na calych natach. 

— Ach ty, glowo drewnianal — powi- 
tał on — chcesz, to ci dam tej bałandy, 
ile się zmieści. Chcesz? 

— Wlejcie, ojoze! 

— Naudstawiaj koryto! 

Żygan podniósł głowę i otworzy] usta; 
chłop nabrał pełną, dużą łyżkę polewki, 
ostrożnie doniósł i wlał. 

yganawi konwulagjnie drgnęło gardio, 
porwał kaszel, do twarzy krew uderzyła. 

— Zalejesz, dyable! — krzyknęli chłopu 
świadkowie tej sceny, 

— QOdetehnie! — odparł, śmiejąc się oa- 
łomi ustami, 

jygan zaledwie odetchnął, zapanował 
nad kaszlem i poszedl da następuega. 

Byl to falszerz pieniędzy, poważny sta- 
rzec, który w turmie nprawial lichwę. 


( siadającego stalą rozydenayę w pewnej 
miejscowości. Każdy o jego iatnieniu i sie- 
dzibie wieiział, a więc gdy komu „wypro- 
wadzono* konie, należało do niego jechać, 
Zawiadomiony a kradzieży otwierał re- 
gestr, gdzie wszystkie złodziejstwa byly 
zapisane i odpowiadał np. w ten sposób: 
„Dwa lepsze konie (tu wymieniał maść) 
już są przeprowadzone za granicę; tych 
pan nie dostanie. Ale zainno dwu niech 
pan złoży 50 rs., to zwrócę. Jakoż istotnie 
zwracał. Jeżeli zaś czasem nia było już 
koni, to sumę wykupu „ze złodziejską au- 
miennością* odduwał. Za krowy wyknp 
wynosił po 20 rs. od sztuki. Kradziono nie 
tylko dla zysku lecz i przez zematę, za to 
jeżeli np. ktoś zawiadomił wludzę wyższą 
o złodziejach, których naawiaka zna oala 
okolica. Większość skradzionych koni wy- 
prawiano za granicę lub do kopalni dom- 
browskich, gdzie w podziemiach niełatwo 
było ich szakać. 

Bandu zlodziejska najczęściej dziala 
przoz drobnych handlarzy wiej skioh, któ- 
| rzy namawiają słaabę dworską, ażeby dla 
nich wyprowadzała w nocy bydło lub ko- 
nio, Za krowę płacą natychmiast w nocy 
rs 3, za konia 5. Krowy kradzione są naj- 
częściej ludziom ubogim, gdyż do ich obór 
nieza mczystych wstęp jest najlutwiejszy. 
Pokrzywdzeni nie zawsze nawet strat 
swoich dochodzą, bo to pociągi za sobą 
zbyt uciążliwe następstwa. 

Powyżoj podana charakterystyka jest 
mniej więcoj obrazom warunków istnie- 
jących w calym kraju, o czem zreszlą 
świadozy korespoudencya z Nowomińska, 
umieszczona w ur. 6, Prawdy, tudzież fak- 
ty i uwagi nioduwuo podane w Warsz. 
Dniew. Zorganizowano bandy złodziejskie 
wszędzie trzymają pod grozą ludność 
wiejską, uczciwą, pracowitą i niezamo- 
żną. Zna ona wybornie wszystkich gło- 
dziei z nazwiska, pokazuje ich, wie gdzie 
mieszkają, n jednak nie może się pozbyć 
tej plagi. 

Jeżeli złodziejstwo tv, rozwielmożniona 
prawie jawnie w całym kraju, będziemy 
brali ze stanowiska ekonomioznego, musi- 
my je ocenić jako poważny czynnik, zwię- 
3 

— Poczęstujcie, ojcze! 

— Idź prez, parazy wcze] — zawołał o- 
hurzony. 

— Tyłko tyle? 

— Mówię oi, idź precz! 

Żygan podparł się w boki. 

Wszysey obecni czekali z ciakawością, 
co będzie dalej: 

— Ach, ty Asmodeuszu, synu Asmo- 
deusza! — zaczął łajnć sturea — na tra- 
mnę zbierasz, na koszulę śmiertelną, na 
świecę... 

— Ruszaj, mówię ci! 

— Na miejsce dla cinła? Prędko, Asmo- 
denszu, synu Asmodeusza, będzie twój 
koniec. Nie zdążysz uzbierać... 

— Precz! 

„— Zgnijesz, atary dysbie, z głodu sdech- 
RI68£... 

W tej chwili żygana chwycił za koł- 
nierz posługacz („podduwało*) Asmodeu- 
sza, syna Asmodeusza, powracający z wo- 
dą gorącą. 

— Pnsaczaj — woła żygan. 

— Nio wymyślaj! 

— Bij go! — krzyknął rozwésioczony 
lich wiarz stary, 

Ogromny chlop z całej siły uderzył ży- 
gani w twarz. 


Je 9. 
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kszający koszty produkeyi i zarazom krę- 
pujący rozwój matoryalny ludności wiej- 
skiej, W pow, Nowomińskim, według wy- 
kazu urzędowego, jak donosi Kuryer 
Warez. w ciągu jednego tylka miesiąca 
(styczniu) skradziono koni z uprzężą 20 
eztuk. Przyjmując tę cyfrę jako stałą nor- 
mę w ciągu roku, otrzymamy 240 koni, 
których wartość (biorąe przeciętnie conę 
jednej sztuki 75 rs.) uczyni pokażną sumę 
strat 18,000 rs. racznie w jednym tylko 
powiecie. Dodajmy do tego jeszcze uprząż, 
kradzież krów, wozów, produktów spo- 
tywerych, sprzętów gospodarskich itd., 
a będziamy mieli, jukośmy rzekli powy- 
żej, jedną a najpowazniejszych klęsk eko- 
nomicznych, dotykających głównie lu- 
dność niezamożną i ubogą, a zarazem bę- 
dzie to poważna pozycys nieobliczonych 
kosztów prodakcyi. Drobny gospodarz li- 
czy straty nieprzewidziane, jak gradobi- 
cie, suszę, deszcze nadmierne, pożary, Ala 
są to klęski żywiołowe, niestale; mo- 
gna zresztą od gradobicia i pożarów za- 
bezpieczyć się w towarzystwach asekura- 
cyjnych. Inny zupełnie charakter mają 
kradziożo; sy one już dziś u nas zjawi- 
skiem stałem, codziennem, od którego nie 
zabezpiecza żadna towarzystwo asekura- 
cyjne. Wprawdzie przed kilku laty pro- 
ponowano gdzieś urządzonio takiej insty- 
tneyi; ale to więcej zakrawało nasarkuzm, 
jako wyplyw bezsilności mieszkańców 
wiejskich, pozbawionych ratunku i opieki 
w tej mierze. Ze wzglęJu tedy na ów od- 
rębny churakter zjawiska powyższego, 
można je zaliczyć nie do strat nieprzewi- 
dzianych, lecz raczej do nieobliczonych 
kosztów produkoyi. Tu jedna pozycya 
rnjnuje nieraz zupałnie drobne ubogie 
gospodarstwo chłopskie, którego podsta- 
wp jest koń i krowa. Taką podstawę mo- 
żna stracić w ciąga jednej nocy, a wtedy 
co począć? W niektórych miejscowościach, 
jak widzieliśmy, istnieje wykup: 25 rs, za 
konia i 20 za krowę. Na taką sumę nie 
zdobędzie się chłop ubogi, a zresztą gdy- 
by ją nawet miał, to wolałby knpić jaką ; 
lichą chahetę i krowę wychudzoną. Po- 
nieważ najozęściej gotówki nie posiada, 


więc atajo się nędzarzem ostatecznym lub 
ofiarą lichwy. 

Na ten czynnik ruiny ekonomicznej 
w takiem oświetlenia nie zwrócono dotąd 
u nas uwagi. Jakże jemu zapobiedz? — 
Środki ratunku leżą nietylko w waran- 
kach ekonomicznych, lecz zarazem w spo- 
łecznych, kulturalnych i adminiatracyj- 
mych. Chogo zła usunąć stanowczo i na 
zawsze, należałoby te wszyatkie warunki 
wziąć pod uwagę i rozwinąć odpowiednie 
przeciwdziałanie. Ponieważ trzeba bylo- 
by tu dotknąć urządzeń wielostronnych 
ipowikłanych, więo niepodobna marzyć 
o radykulnem wyleczeniu choroby. Wy- 
pada chociaż pomyśleć o jej złagodzeniu, 
Klęska to jedna z najstraszniejszych, bo 
rujnująca kraj ekonomicznie i moralnie. 
Dotychozas same tylko straty muteryalne 
są tak wielkie, że umiarkowany od nich 
procent wystarczyłby na wzmocnienie 
straży i wprowadzonie w jej skład ludzi 
adpowiednich. Należałoby przedewszyst- 
kiem pomyśleć o nusunięcin najdotkliw- 
szych, najwidoczniejszych i najpowsze- 
dniejszych czynników, sprzyjających roz- 
wojowi teroryzmn złodziejskiego. Nale- 
żałoby wreszcie zupelnie skasować systum 
skazywaniu złodziei nu pobyt w pewnych 
miejscowościach, bo to właściwie nie 
jest karą dla nich, lecz dla niewinnej lu- 
dności, obdarzonej aąsiedztwem złaczyń - 
ców 

Przyspieszyć przedsięwzięcie powyż- 
szych środków obrony można byłoby mię- 
dzy innemi w sposób następujący: Nioch 
pokrzywdzeni kolaczą ilo władzy wyższej, 
niech nie pomijają milezeniem faktów, 
stwierdzających niczaradność lub abojęt- 
ność tadzież związany z niemi rozwój 
złodziejstwa i rabunku, Dopóki ta biedna 
Indność będzie zachowywała się biernie, 
w skrytości utyskiwała, póty teroryzm 
złoczyńców będzie ją goębił. Stała wyka- 
zywanie i właściwa oświetlanie warun- 
ków w tej mierze mogłoby dać bodźce do 
rozwinięcia sprężystszych i racyonalniej - 
szych środków przeciwdziałania, Pewien 


| rach w tym zakresie widzimy, bo oto nie- 


którzy ziemianie z pow. Nowomińskiego, 


dręczeni nieustannemi kradzicżami, zwró- 
cili się ze skargą do Gubernatora i Geno- 
ral Gnbernatora wkrszuwakiego. Zanim 
zabiogi zbiorowe stworzą obronę spole- 
czeństwa od złodaiejstwa i rabunku wo- 
góle, trzeba możliwie najenergiczniej 
działać w sprawie ukrócenia klęski naj- 
straszniejszej — koniokradztwa, Jakiemi 
drogami można dojść do tego, pomówimy 
w numerze następnym. 


wma — 


Z NIEMIEC 
=o 
Berlin, 20 lutego. 
Okiełenanie docentów prywatnych. 


lusarz zawinił, a kowala powiesi- 
W|li Profesorowie tutejszych uni- 
sz=żywersytetów broili w przeciągu 
kilku sstatnich lat, krytykując i szykanu- 
jąc wścibstwo burona Stumma, „króla 
żelacnego,* u tymczasem grzmoty jega 
gniewu mają spaść na glowy bezbronnych 
docentów prywatnych. Tego samego ty- 
godnia, kiady minister oświaty w uperfit- 
mowanych uprzej maścią i wzruszających 
wyrazach na prywatnym pikniku wygło- 
sił toast na cześć „wolnej literutury i wol- 
nogo ducha,” ukazało się w gazetach urzę- 
dowych widmo kagańca przez'aezonego 
dla docentów, którzy za parawanem nau- 
ki uprawiają kult przewrotności polity- 
cznej. Zamiast zatamować źródło jadu 
społecznego, sączące się z ust lub ksiąg- 
potentatów wiedzy niemieckiej, postano- 
wil Stnmm za swymi kumami oddać pod 
nadzór młodych uczonych, prowadzących 
wykłady na własną rękę i odpowiedzial- 
ność za zezwoleniem władzy uniwersyte- 
ckiej. Chętnie kwitują poplecznicy baro- 
na z opinii Niemców jako „narodu my- 
ślicieli i poetów,“ wzruszają obojętnie 
ramionami, gdy im się zarzuca, 26 potęga 
która zatyka usta nauce, dyskredytuja 
i ośmiesza siebie samą. Nie mogą przecia 
ani pozwalać — woleją — aby dr. Arona, 
zięć Bleichródera, domoralizows) mło- 
dzież i zatruwał jej sercu swymi wykła- 
dami o „olektro-mngnetycznych motodach 
miorniczych,* ten sum Arons, co w todze 
kaplana nauki pozwala sobie przyjmować 
udział w zobraniach, gdzie rozteząsają awa 
sprawy zasmoleni nietużurkowi ludzie. 
Nadto inny mąż herezyi, wielce zasłażony 
dr. Jastrof, przed kilkoma laty wystawił 


— Bij, bijl wolal starzec. 

— A więo ty tak?! Więc tak?] 

Żygan powstał z podłogi, ale chłop 
sahwycił go za wlosy, przygiął do ziemi 
i bił po karku, 

— Bij, bij! — ryozał wściekly starzoo, 

Katorga śmiała się. 

— Zakącka! — trząał głową i śmiul się 
da rozpuku parobczak, 

Twany mówią prawdę: „Żygan* istotnie 
skończył sześć klas gimnazyum... 
` Nieraz pytałem: „Za co wy tak bijecie 
tych nieszozęśliwych?* — i zawsze dawa- 
no mi z uśmiechem jedną odpowiedź: 

* — Pa co pan o nich się kłopocze? Naj- 
gorsi ludzie. Nu wszystko są gotowil 

Z tej wlaśnia kategoryi pochodzę „su- 
oharniey,* którzy najmują się do robaty 
za lichwiarzy i szulerów. Oni także za- 
mianiają się z długoterminowymi na na- 
awisko i los. Są ta złodzieje i głodni za- 
bójcy. 

Pamiętam, opowiadał mi obecny opra- 
wca turmy Aleksandrowskiej, Gołyńskij, 
jak zamordował na Sachalinia osiedleńca 
w ocluch rabunku: 

— Uderzyłem go siekiorą i sam z roz- 
machu upadłem... Osiabłem: trzy dui przed 
tem nie nie jadłem. 


„Szpanka.'" 


„ŚSzpanka* jest to atudo Panurga, zgnę- 
biona masa katorgi, jej płobs, pozbawia 
ny praw. Sẹ to ei włościanie, którzy 
„przyszli* za zubójstwo w nietrzeźwym 
stanie, podczas bójki w dzień świątoczny; 
są to ci zabójcy, którzy popełnili prze- 
stępstwo z głodu, z popęda surowvj natn- 
ry; są to ofiary niesnasek rodzinnych, nie- 
szczęśliwi mężowie, którzy nia zdołali 
abudzió u awych żon gorącej miłości dla 
siebie. By to ci, których przygniotło spa- 
dające nieszczęście. Jedni cierpliwio nio- 
są swój krzyż, innym zabraklo siły, odwa- 
gi i zuchwalstwa do zdobycia sobio po- 
wnogo stanowiska „w turmio.* Są to la- 
dzie, którzy odby wszy karę, mogliby zno- 
wu stać się uczciwymi i pracowitymi o- 
bywatolami kraju. 

Dlatogo to „Iwan,“ „chrap,* „gracz“ 
i nawet nieszczęśliwy „żygan,* mówią 
o „szpanee”* z wielką pogardą: 

— Ozyż to aresztanci?! Tak sobie — „od 
sochy *) wzięci na pewien czas“ **), 


*) Socha — plag pierwotny (przyp. tłom.). 

w „Od socby wzięci na pewiea czas* — tak się 
mówi o skazanych niewinnie. Ale sę nazwę pogar- 
dliwie katorga stosuje i do „szpanki.* 


Prawdziwa katorga, jej „czoł 
ny, chrapy, gracze i żygani, śmieją się za 
szpanki, 

— Qzyż on nawet rozumiał, co robił? 

Zupelnie szczerze nie paezytują ich za 
lodzi. 

— Jakiż to czlowiek? Jak bobak, Zwi- 
nio się i śpi 

Ludzie ci, zawsze głodni, mają dwa za- 
jęcia: pracują i śpią. Wątli, żle odżywia- 
ni, licho adziani i obuci, przychodzą spra- 
cawani i „jak bobaki* kładą się spad. Tak 
ich całe życie płynie. 

„Szpanka* pokorna, więc spelnia naj- 
cięższe roboty. Uboga, więa jej dozorcy 


| żadnych ulg nie dają. Zgnębiona i cicha, 


u więc ci, którzy się boją zadzierać z „Iwa- 
nami,“ są wielcy i straszni, gdy mają do 
czynienia ze „szpanką.* Wody — „nie- 
godziwiec* jak grom rozlega się w po- 
wiotrzu. „Zabiję!* „zgnojęt* — padają po- 
gróżki. 

„Śzpanka* — to są ci, którzy śpią nie 
Tozbierająe się, w obawie, ażeby im nie 
skradziono ubrania, Pozostały na wieczór 
chleb chowają w zanadrze itak cały dzień 
z nim chodzą, bo inaczej skradzionoby. 
Wracając z roboty ezłowiak taki nigdy 
nie jest pewny, czy jego kuferek etui nie- 
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PRAWDA. 


| Na 


w niepochlebnom świetle toscia bylego 
ministra Berlepschu, wykazując nadaży- 
cia i nieporządki w jogo zakłudach górni- 
czych. Gdy zaś minister w obu wypad- 
kach zażąda] natychmiastowego usunięcia 
z urzędu śmiałków, fakultet — Aorribile 
dietu— mia] czelność zakomnnikować uni- 
żenie, iż nie może karać nauczycieli uni- 
wersyteckieh za czyny popolnione po zu 
obrębem dzialalności akademickiej. Obaj 
docenci w swej spacyalności nchodzą za 
poważnych uczonych; pad względem ko- 
leżeńskim trudno im cokolwiek zarzucić. 
Dowolnie naowając obu, fakultet wykro- 
czyłby przeciwko 20-mu artykulowi kon- 
atytucyi państwowoj, który mówi, iż „wio- 
dza i nauczanie są wolno.” Minister Basso, 
rozzłoszczony odprawą rogutych dnsz. 
zwrócił się do uczonego starca, prof. Hin- 
schiusa, który zjadł zęby na prawie... ka- 
nonioznom, z prośbą o wypracowanie me- 
moryału w drażliwej kwestyi praw do- 
centów. Potulny starzec w nuszpikowanej 
cytatami pracy dowiódł ministrowi nie- 
zbicie prawowitości jego żądań. Powagi 
uniwersyteckie jak jedon mąż zaprotesto- 
waly przeciwko owemu wypracowanin, 
wykazując jego sprzeczność z przyjętą 
dotychezua praktyką, 

Wyrządzilibyśmy krzywdę pamięci by- 
łych ministrów, twierdząc, iż krępowali 
się jakimikolwiek skrupulami, gdy trzeba 
było wykastrować duchowo rozbrykanego 
lub niemałego luminarza. W swoim czasie 
pozbawiono urzędu profesorów Nauwer- 
ka i Brunona Bauera, a nawet odebrano 
katedrę niewinnemu poecie Iloffmannowi 
von Fullerslebon, który wkrótce otrzyma 
pomnik na wyspie Helgolundzie, Qa roku 
1849 starano się jednak zasadniczo nie 
zadzieruć z wszechnioami, szanuj:po prawa 
autonomiczne tych  „rzeczpospolitych.* 
Korporacye te posiadają swe własne fi- 
nanse i majątki, a nawat przysługuje im 
prawo obdarzania tytułem samego mo- 
narchy. Do ich przywilejów należy rów- 
nież nomiuucya docontów prywatnych. 
Fakultet ndaelu tomu lub owema nowi- 
Gyuszowi naukowemu veniam  legendi, 
o czem zawiadamia ministra. Nowy nau- 
czyciel nie ma żadnych stosunków z rzą- 
dem i podloga odpowiedzialności tylko 
przed »ludzą aniwarsytecką, Urządzenie 
to wyszlo na korzyść nauce niemieckiej. 
Virchow niejednokrotnie zaznaczał w par- 
lamencio, 2e docenci prywatni stanowią 
chlubę uniwersytetów. Franoya idzie obe- 
enie w ślady Niemiec, starając się rozwi- 
nąć na szerszą skulę istytucyę tak zwa- 
nych „agrógós." Docentura prywatna jest 


cieplłarnią dla hodawania uczonych, ma- 
jących zluzować bojowników nauki, któ- 
rzy ustępują z widowni. Eatwo zrozumieć, 
iż ta grupa akadomików reprezentuje 
właściwie świeże i młode kierunki w nan- 
oe, nienadpsute pleśnią rutyny i zarozu- 
mialości. Virchow w r. 1565 wprost na- 
zwał docentów prywatnych jedynymi 
przedstawicielami wiedzy niezależnej. 
Czyż bowiem wolno byłoby wymawiać 


w świętych murach nniwersyteckich na- ; 


zwiska Schopenhauera i Nietzschego, nie- 
należących do cechu profesorakiego, gdy- 
by nio młodzi 


nieco powietrza do stęchłej atmosfery sie- 
dziby mandarynów. Duhring dowiódł, iż 
profesorowie pomijają w swych wykła- 
duch najcennicjsza prace, jeśli antorowie 
zapomnieli im trochę pokadzić. Nie mo- 
żnu zresztą żądać ad atatnsiałogo niebora- 
ka z licznymi tytułami, mającego „stano- 
wisko“ oraz żonę i dzieci, aby szedł prze- 
ciw prądowi i stawiał na kartę swą po- 
wagę. Całą sprawę zawiaszonoby jednak 
na kołku, gdyby nie powstał mściciel i o- 
brońca rządn w osobie barona Stnmma, 
przyzwyczajonogo kuó żelazo, dopóki go- 
raco. Jest to przytem wiolka satysfakcya 
wywrzeć złość na slabym, gdy silny wy- 
strychnął nas na dudka. Poróżniwszy się 
z koryfeuszami nanki ekonomicznej, pod- 
szozuwa on przy każdej sposobności prze- 
ciwko mężom uniwersytetu i podsyca za- 
ciekłośsć ministrów, gdy im opadają ręce 
w przeświadczenin o niesłuszności podjętej 
sprawy. Baron Stamm radził wprowadzić 
prawo wyjątkowe przeciwko docontom, 
Naduremnie minister w parlameneie wy- 
ślizgiwał się jak piskorz, nadaremnie 
wskazywał, iż andytorynm dr. Aronsa 
sklada się z 5 lub 10 ziewujących slucha- 
oczów, którzy pod wrażoniem wykladu o ga- 
stosowanin różniczek z pewnością, nie roz- 
niecą sarzowia przewrotu w państwie; 
baron wszakże nie wypuśrił ministra ze 
szponów swych zarzutów, dopóki nie 
przyrzekł urorzyście wziąć się enorgicz- 
niej do rzeczy. W resxcie po dłagiem wa- 
hanin sfabrykowano w ministoryum kno- 
bel na uniwersyteckich domonów hnutu 

W myśl nowoopracowanego projektu, mi- 
nisteryum ma prawo kontrolować docen- 
tu, a ewentualnie pociągnąć do odpowie 

dzialności wbrew oporowi fakultutu. Pru- 
fosorowio, stojący na struży majestatu 
almae matris, srażą się i protestują. Znany 
filozof i pedagog, prof, Paulsen, dowada, 
iż podobne prawa równa się zamachowi. 
Docent nie jest urzędnikiem, a ministe- 


docenci, którzy zwykle | 
chwytają w lot nowe idea i wpuszczają | 


ry um nie powinno mn narzucać swej kom- 
pet eneygi. Można byłoby w najgorszym ra- 
zie złożyć w ręce rektora i Benatu „cen- 
zurę moralności i prawomyślności.* Że 
prawo wniesione obecnie do wstecznego 
parlamentu pruskiego mu widoki przej- 
ścia, nie zaprzeczy nikt, kto zna usposo- 
bienie tej instytucyi, liczące w składzie 
swym mnóstwo płazów Biamarkowskich, 
Zmakomitsi tutejszej wszechnicy wystoso- 
wali pod adresem sejmu protest, Znany 
prawnik, Gierke, orzekł, iż nakładając 
pęta na docentów pry watnych, pańatwa 
powinno, nie cheąc dopuścić do uwiądu 
nauki niemieckiej, założyć wolne uniwer: | 
sytety nı wzór Belgii i Szwajcanryi. Usta- 
wa jest ciosem dla korporacyj urzędo- 
wych uczonych. Profesorowie niamiaety, 
jak wiemy, nie odzuaczają się ani samo- 
dzielnością pr zekonań, uni nadmierną od- 
wagą cywilną Na paloach można wyli- 
czyć tych bialych kruków, co odrywały 
się od swych fohantów i preparatów, aby 
wystąpić w obronie hnmanitarności, tak 
haniebnie poniowieranoj w Niamezach, 
Tacy ludzie, jak nieboszczyk Giżycki, 
n żyjących filozof Nathorp, a chociażby 
Virchow, nalożą bezwątpienia do wyjąt- 
ków. W razie atoli oddania pod kuratelą 
profes orów, uniwersytoty stałyby się je- 
dynem stadem pod dowództwem jedyne- 
go pasterza Stumma, a może — Behuta- 
manna, 


EF, 
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W sprawie kusów im. Baraieckiego, 
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yczytawszy w nr, 7 Prawdy arty- 
kul p.t. „Atuk wsteczniotwa,” do- 
tyczący sprawy kursów imionia 
Adryana Baranieckiego u lowodzący zain- 
teresowania tą kwostyą prasy wkrszaw- 
skioj, pozwolam sobie rówmeż wypowie- 
dzieć kilka uwag, tem bardziej, że w o- 
wym artyknle znajdują się ustępy, niezu- 
pelnie dokładme informujące publiczność 
o obecaym stanie rzeczy, 

Gmina miasta Krakowa, przyznać trze- 
ba, dla oświaty wogółe, n dla kobiet 
w szozczególności robi względnie dużo, 
Szkoda tylko, że w jej rozdziale wydat- 
ków znać rękę nicfacho wą, czego prostem 
na stępstwom musi być niewłaściwa ioh 
ustosunkowknie. I nie może być inaożej, 
dopóki w sprawie wykształeenia kobiet 
docydować będą kupey, lekurzo, tochnicy 
prawnicy, okonomiści itp. Pedagoga bo! 
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tknięty na tapczanie, czy też rozbito go 
i zabrano cały zachowany w nim majątek 

Hzpankę gnębią „Iwany,* trzymają pod 
grozą i obdzierają, chrapy, znęcej:) sięnad 
nią gracze, okradają zgłodniali żygam. 

Szpanka boi się każdego, cale życie 
drży, ba w tych więzieniach, gdzie powin- 
ni „poprawiać się i odradzać“ przestępcy, 
panuje gwalt, samowolu „Twanów,* mieo- 
gruniczona władza silnego nad słabym, 
niepoprawnego lotra nad człowiekiem do- 
hrym w gruncia, 


TYPY KATORGI. 


Majdaniarze. — Gospodarze. — Sucharnicy. — 
Ślub. — iwan. — Przejdz - Świat. — Pchła, — 
Asmodeusze, — Ojcowie. — Babaje. — Krąceni 


Okruchozbieracze. — Kawałksrze. — Podduwał 
Gardłacze. — Cudza kolacya, — Kupno sinielnikow- 
skie. — Wuj—Szopa, — Cham *). 


Szare twarza i kapoty. Jaka na pozór 
jednolita masa katorżnikówi Ale gdy jej 


*) Wszystkich nazw niepodobna dosłownie prze- 
tłomaczyć, gdyż straciłyby one swój charakter. 
Majdaniarze (majdanszczyki) pochodzą od nazwy 
majdan,” której nie można w języku polskim o- 


przyjrzymy się bliżej i poznamy życie, 
znajdziemy w tej masie szarej nieskoń- 
czenie różnorodne typy. Zapoznamy czy- 
telników z glówniejszymi; z tymi, a któ- 
rych można powiedzieć, że „stanowią at- 
mosferę turmy,* tę atmosferę, w której 
rodzą się przestępstwa i zanika wszystko, 
co jest choć trochę uczciwe i dobre. 
Jożeli wejdziemy do więzienia podezas 
obiadu, rzuci się w oczy przedewszyst- 
kiem niewielki kuferek, na którym stoją 
butolki z mlekiem, leżą jaja gotowane, 
kawałki mięsa, chleb biały, cukier i pa- 
pierosy. Można także być pewnym. że 
w pobliżu pod tapczanem są dobrze nkry- 
te karty i wódka. To — „majdan.“ Przy 
tym bufecie widzimy postać—najczęściej 
Tatara majdaniarza. Dawniej, za czasów 
katorgi syberyjskiej, majdany utrzymy- 
wali wyłącznie włóczęgi. Katorga była 
tam bogatsza. Więzienie otrzymywało 
dużo datków. Tmdzie uważają za święty 


kreślić jednym wyrazem; jest to bowiem na Sacba- 
linie i bufet, i stragan, i kama lichwiarska zarazem. 
Majdańczyk tedy jest właścicielem bufetu, stra, 
nu i ichwiarzem. Dlatego więc nazwy tej, jak i in- 
nych, nie będziomy spolszczali. Zachowujemy także, 
dla charakterystycznego brzmienia, „poddnwa łą” 
(posługacza). Przyp. tłum. 


obowiązek dawać jałmużmę „nieszezęśli- 
wym,“ więc partya aresztantów, prze- 
szadłszy pieazzo przez wsie i miasta, przy- 
bywułu na katorgę z pieniędzmi, Wów- 
czas majdaniarze zarabiali w więzieniu 
tysiące. Oto skąd pochodzi dzisiejsza nie- 
nawiść i pogarda katorgi dla włóczęgów. 
Nionawiść ta jest historyczna, datująca 
się od strasznych czasów Razgaldiejewa. 
Przechodzi ona z pokolenia na pokolenie, 
Katorga mści się na wlóczęgach za kray- 
wdy historyczne. Máci się za dawny u- 
cisk, samowolę, zdzierstwo. Teraz wladza 
pieniężna przeszłu z rąk włóczęgów do 
Tatarów. Obdzierają ani ubogą katorgę 
sachalińską, jak tami niegdyś „bogatą, 
ayberyjską, Oto przyczyna tej strasznej 
nienawiści dla Tatarów, której w żaden 
sposób nie mogłem zroz umicó, gdy na spo- 
dzie okrętu aresztanci omało nie zabili 
Tatara za to tylko, że ten przypadkiem 
nadeptał komus na nogę. Ta nienawiść 
plemienna ma podklad ekonomiczny. 

Wszyscy ci bogacze sachalińsey, dosta- 
tni gospodarze, wskazywani z dumą, prze- 
ważnie wzbogaci się w więzieniu z maj- 
dana. 

— Niedobrze! — strofowałem katorżni- 
ka, gdy ten opowiadał o zarznięciu pewne- 
go osiedleńca dostatniego — wasz (biat, 
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wiem, znającego ten przedmiot, w skła- 
dzie Rady niema ani na lekarstwo, w do- 
latku niema zwyczaju zasięgania opinii 
rzóczozuawców. Tak np. przy opracowa- 
nin projekta prof. Kasparka, dotyczącego 
kursów Baranieckiego, nie zaproszono ani 
ich dyroktora, p. Rostafińskiezo, ani ża- 
dnej z sił nauczycielskich. Doszło do tego, 
że prof. Rostafiński listem do prezydeata 
wystosowanym zwracać musiał uwagę na 
niewłaściwośó dooydowaniu o losie kur- 
gów ez pytania osób chyba najbardziej 
powolanych, jakimi są członkowie ich 
dyrekcyi. 

o do zapomóg, udzielanych przez gmi- 
nę na rzecz oświaty kobiecej, to przodsta- 
wiają się one tak: 

Szkole żeńskiej przy klasztorze św. To- 
masza 1,200 ztr. 

Bzkole żeńsk. przy lclaszt. pp. Augu- 
styanok 1,000 złr. 

Bzkole żeńsk, przy klaszt. Sióstr Miło- 
sierdzia 200 złr. 

Niemieckiej azkole przy 
córok Bożej Miłości 600 zle, 

Dopłata do szkoly wydziałowej 2,220 złr. 

Kursy uzupełniające przy szkole wy- 
działowej 3,560 złr. 

Kurs handlowy 3,383 sir, 

Kurs robót kobiacych 8,574 zir. 

Wyższe kursy żońskie im, Baraniecki 
go.. pomyślisz czytelniku—przynajmni 
20.000, jako wyższe, potrzebujące lahora- 
tovyów, lepszych sił nauczycielskich itp. 
Omylisz się grubo, oto zaledwie 2,900 złr. 
rocznie zdecydowano wypłacać po gorącej 
walce, jaka wybuchła przed sześciu laty 
w Radzie. 

I cóż dziwnego, ża wobec rąk związa- 
nych brakiem środków materyalnych in- 
stytucya kursów „zamiast uwzględniać 
ducha czasu, grzęźnie w zacofaniu,* jak się 
szla w Życiu dr. Anna Wyczółkow- 
BKu, 

Biedny dyraktor, pragnąc związać ko- 
niec z końcem, zaczyna kursy w począt- 
kuch listopada, a kończy 2 końcem kwie- 
tnia, zamyka program nauk przyrodni- 
czych na wyższych kursach w 12 godzinach 
tygodniowo, bez żadnych laboratoryów. 
(Od czasu do czasu pokaże który z profe- 
sorów swoją pracownię lub przyniesie ja- | 
kie ciekawsze a dające się przenieść oka- 
ay lub przyrządy). Chemia nieorganiczna 
cały kurs, wykłada się w 20 godzinach, 
organiczna również w 20. W zamian za 
całkowity brak chemii analitycznej (na 
kursach wyższych) wykłada się w drugim 
roku 20 godzin „chemii codziennego ży- 
cia“ (71). Fizyka jest bardziej uprzy wilo- 


zgromadzeniu 


praog, potem i krwią zarobił, a wy zabi- 
hscie go! 

— Pracą! — zaśmiał się katorżnik — 
nioch wielmożny pan ich nie żałuje! Pra- 
ol Przy mnie w więzieniu majdan utrzyę 
mywal; iluż z jego powodu zginęło ludzi! 

Majdan — jest to bufot, szynk, sklopik 
z tytoniem, dom gry i źródło dochodu 
turmy, Daje ona prawo utrzymywania to- 
go zakladu, Zwykle majdan jest odda wit- 
ny przedsiębiorcy z lioytacyi na jeden 
miosiąc — pierwszego. Majdaniarz placi 
po 15 kopiejek każdema aresztuntowi iz- 
by, jeżeli grają u niego tylko w „prefo- 
ransa nresziaaokiego,” i 20 kop., jeżeli 
nadto grają w sztosa i „konczynkę." 
Prócz tego majdaniarz musi nająć po (1 rs. 
50 kop.) dwu „komorowych,“ zwylle naj- 
nieszczęśliwszych żyganów, których obo- 
wiązkiem jest wynosić „puraszę,* zamia- 
tać, a raczej z miejsca na miejsce przesu- 
Wać śmiecie, myć turmę, czyli rozwadniać 
1 rozmazywaóć błoto. 

ajdaniarz musi także trzymać strem- 
szczyka, który za 15 kop. dzienniostoi przy 
drzwiach i ostrzega: 

— Duch! — jeżeli idzie dozorca. 

— Drag! — jeżoli władza, 

„= Wodal — jeżeli wogóle grozi jakie 
niebczpiorzeństwo. 


jowaną, w ciągu bowiem uczęszczania na 
wyższe kuray poświęcają, jej słachaczki 60 
godzia. Tyleż godzin przeznaczona na bo- 
tanikę, natomiast w ciągu 20, wyraźnie 
dwudziestu godzin, mają się słuchaczki 
wyższych kursów obaznać z mineralogią, 
geologią, biologią, hygieną, ekonomią 
społeczną (włączoną do nauk przyrodni- 
czycb?|), u w ciągu 30 z fizyologią wraz 
z poezątkami antropologii. 

Jeżeli weźmiemy program pierwszej 
lepszej prywatnej pensyi żeńskiej w War- 
szawie, to zauważymy dnżo obszerniejszy 
program, Pisząca te słowa przed 20 laty 
w daleko rozleglejszym zakresie słuchała 
zoolągii, botaniki, mineralogii, a nawet 
fizyologiì ne ponsyi Heleny Budzińskiej, 
niż dzisiejsze nezenice kursów Baranio- 
ckiego. 

Nio winimy o to dyrekcyj, ba ta woboe 
braku środków niewiele zrobić może. Wi- 
nimy natomiast zarząd miastu, że sprawę 
tę po macoszemu traktuje, nie uwzglę- 
dniając potrzeb ozasu, nio pytając o zda- 
nie osób kompetentnych, oddająe sprawy 
wykształcenia kobiet do referatu ludziom 
niewłaściwym. Jak mogą decydować 
w tej kwestyi pp. Zoll, ks. Spiss, Kaspa- 
rek, Tarnowski, Chyliński i inni, którzy 
z jednej strony są nieprzygotowani, z dru- 
giej stoją na stanowisku strzeżenia „świę- 
tego powołania niewiasty,* trzymając się 
uparcie zasady, żo im kobieta głupsza, 
tem godniej powołaniu temu odpowiada. 

Jeszcze przed dwoma laty opracował 
obecny dyrektor kursów, prof. Rostafiń- 
ski, projekt rozszerzenia ich i złożył go 
Radzie miejskiej. Zapytujemy ją, co się 
z owym RA stało? Ozy odpowie- 
dzią nań był pomysł a GEŻ kursów 
im, Baranieokiego do szkoły wydziałowej 
i odjęcie im już tom samem cechy kursów 
wyższych? 

Obecną dyrekcyę obwiniamy o jedno: 
mając mało środków, wiele robić nie mo- 
że, to prawda, ale może i powinna o te 
środki się starać. Czy oprócz Rady miej- 
skiej niema innych źvódel, skądby zapo- 
mogę dostać było można? Ozy nie należa- 
ło poraszyć opinii publicznej w celu wy- 
warcia nacisku na Radę miejską, czy nie 
należało zapukać do sejmu i ministeryum? 
Jeżeli kursy robót kobiecych (o których 
wiele dałoby się powiedzieć *), mogły wy- 
dostać aż 8,500 złr. dotacyi, na co mini- 


*) Rozmaite mereszki, stębenki x odliczeniem ni- 
tek w płótnie, hafty wszelkich narodowości i inne 
psucia oczu wyłącznie mające na względzia prakty- 
czne roboty są tu „con nmore* uprawiane, 


Za to wszystko turma obowiązana jest 
bronić interesów majdaniarza i śmi erte]- 
nie bić każdego, kto nie płaci mu należno- 
ści. Turmie nie do tego, w jakich waran- 
kach towarzysz stał się dłużnikiem maj- 
daniarza, Woła on: 

— (062 wy, tacy owacy, pieniądze ode 
mnie wzięliście i nie bijecic? 

I więzienie bije okrutnie: 

— Zadłużyleś się, więc płać! 

Najzyskowniejszy i najlepszy towar 
majdana — wódka. Cena jej wala się, 
stosownie do miejsca i okoliczności. Zwy- 
kle butelka słabej okowity w więzieniu 
poprawczem kosztuje od rs. l do 1 rs. 50 
kop. Wódka taka, rozprowadzonu wodą, 
zostawia w ustach tylko niemiły posmak. 
Z tego powodu spierałem się z najstar- 
szym .katorżnikiem na Bachalinia *), 
dziadkiam katorgi rosyjskiej, Matwieje m, 
synem Wasyla Sokoławem. 

Ceny innych produktów w majdanie są 
następęjące: butolka mlaka, nabywana 
przez majdaniarzów po 3—4 kop., kosztu- 
je po 5 kop. Jajko — 3 kop, (nabywają do 
handlu po rs. 1 kop. 20 setka). Fant chle- 


*) Pięćdriesiąt lat w katordze, trzy „wyroki do- 
żywotnia.* 


sterynm daje 800 złr, rocznie, a sejm 500, 
to czyż kursy Baranieckiego nie mogłyby 
wykolataóć choć polowy? OQśmielam się 
twierdzić, że one za mało leżą na serou 
obecnej dyrekoyi i dlatego muszą chylić 
się do upadku. A zresztą nic w tem dzi- 
wnego; obecny dyrektor, nie licząc zajęć 
z profesurą uniwersytecką związanych, 
ma roboty naukowe, które go z nalnry 
rzeczy bliżej obchodzić muszą, ma wresz- 
cie inne społeczne urzędy i stanowiska, to 
też resztki zaledwio swego ozasu poświę- 
cić może kursom. A tu potrzeba dyrekto- 
ra lub dyrektorki, którzyby majqo zape- 
wnione utrzymanie, oddali się z całą onor- 
gią tej sprawie, poświęcili jej czas, a so 
więcej — serco. 

Wszak mamy coraz więcej kobiet, któ- 
re pokończyły wyższe stadya; czyż nia 
snalazlaby się z nich choć jedna odpowie- 
dnia ua dyrektorkę? Sądzę, że jest to 
myśl, nad który warto by się zastanowić 
i którą przyszły referent sprawy kursów 
Baranieckiego uwzględnić powinien,” 

W obecnej chwili sprawa ta zależy od 
referenta sekeyi szkolnej w Radzie mioj- 
skiej. Będzie nim, o ile się dowiadujemy, 
znany literat p. Kazimierz Burtoszewioz, 
To dodaja trochę otuchy, jest to bowiem 
człowiek znany z niezależnego sądu i ją- 
snego poglądu na rzeczy, Przy puszezamy, 
że nia da upaść instytucyi, która ma za 
sobą tak piękną tradycyę z ozasów zało- 
życiela i która bądź co bądź wypuściła 
25,000 słuchaczek. Wstyd i hańba byłaby 
Krakowowi, gdyby w czasach, kiedy po- 
dobne zakłady powstają gdzieindziej (we 
Lwowie i Wiedniu kursy akademiokia 
dla kobiet), pogrzebał swoje kursy, któ- 
rymi się niegdyś słusznie szozycił| 

Kl—icz. 
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Skutki monopolu. 


ak wiolka zmiana w atosunkach 
ekonomicznych, jaką jest wpro- 

J wadzenie monopolu wódezanego, 

9 po kilku tygodniach obliczyć we 

wszystkich rezultatach i następstwach, 

Nieprędko też zapewne będziemy mogli 

-— z" 
ba białego sprzedają po 6 kop. (kupują po 

4k). Wieprzowinę (innego mięsa w wię- 
zieniu niema; krów osiodleńcy nie sprze- 
dają, gdyż potrzebne są w gospodarstwie) 

gotowaną, pokrajaną na kawałeczki po” 
1h fanta sprzedają po 5 kop; surową — 

po 20—25. Kawałeczek cukru — kopiej- 
ka, papieros — kopiejkh. 

To wszystko za gotówkę, Można sobie 
wyobrazić, po jakich conach produkty o- 
we są sprzedawano na kredyt! Głównam 
żródłem dochodu majdanów, jak i klubów 
naszych, są karty, Majdaniarz bierze po 
10% od bankiera i 5g od pontera. Po za 
tem majdaniarze trudnią się joszeze li- 
chwą, kupnem i sprzedażą rzeczy skra- 
dzionych. Wszystko, eo tylko tarma zdo- 
będzie, czy to z kradzieży, czy zarobku, 
czy z zabójstwa, przechodzi w końcu do 
rąk majdaniarza. 


(D. c. u.) 
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ja rozebrać i ocenić, zanim statystyka do- 
starczy nam dla niej odpowiednich miar 
i wag. Tymczasem dostrzegamy tylka ob- 
jawy pojedyncze i skutki natychmiasto- 
we. Do najwidoczniejszych należy bez- 
wątpienia przewrót w stosunkach spożyw- 
czych wsi. Miasto, u zwlaszcza miasto 
większe, nie odczuła monopolu w swoich 
potrzobach codziennych. Każdy może do- 
słać wódki i piwa, jak dawniej, a jedyną 
różnicą jest to, 2e musi nieraz udać się do 
sklepu bardziej oddalonego. Zupełnie ina- 
czej przedatawia się sprawa na wsi. Tu 
aklapy i karczmy znajdują się w odleglo- 
ściach kilkomilowych, o kupnie więc 
cząstkowem niema. mowy i trzeba spro- 
wadzać zapasy. Każdy dwór wiejski musi 
się zaopatrzyć nietylko w większą ilość 
wódki, ale także piwa. Z pierwszą la- 
twiej, ale drugio nastręcza poważniejsze 
trudności. Nabywać je w butelkach — za 
drogo, w antalkach — niewygodnie, To 
też piwo prawie zniknęlo we wsiach: Dla- 
czego ono padło ofiarą monopolu wódcza- 
nego — jost to dla nas niejasnem i w od- 
nośnych przepisach nie znajdujemy roz- 
wiązania zagadki. Ponieważ zaś produkt 
ten jost bardzo poważnym artykułom na- 
szej konsumceyi i posiada niewątpliwą, 
wartość odżywczą, więc należałoby jego 
Drawa rynkowe wyświotlić w dyskusyi 
publicznej. Dotąd jeszezo chłop, odsunięty 
od kurczom i szynków uprzywilejowa- 
nych, zapija awój posiłok „kwasom,* ale 
on długo na tym kwasie nie poprzostanie 
i będzie szukał tranku mocniejszego, za- 
wiorająccgo bodaj trochę alkoholu. Nie 
ulega wątpliwości, że go prędzej czy pô- 
żniej znajdzie na drogach sprzedaży taje- 
mnej, która zawsze jest niepożądaną, 
gdyż pozbawiona kontroli posłagujo się 
wszelkimi sposobami fałszerstwa. 

Wogóle rzec można, że monopol wód- 
czany nie został jeszcze należycie przy- 
krojony do potrzeb miejscowych. 


Ochrona zdrowia. 

Niczego tak mężnie nie bronimy, jak 
tradycyjnego niechlujstwa. Przypomnij- 
my sobio tylko, jaka to żałoba okryla ka- 
mieniozników warszawskich, gdy, ich 
zmuszono do utrzymywania większego po- 
rządka w domach. Poprostu czuli się oni 
przez to zagrożeni w swych „najświęt- 
szych prawach własności.“ Niewątpliwie 
brud jest także własnością, alo różni się 
od innych tem, że nie każdy cheo być nim 
obdarowany. Jeszcze mniej amatorów 
znajduje zwykle połączona z nim zaraza, 
a jednakże są zwolennicy swobodnego jej 
udzielania się. Ktoś w Kuryerze Warsz. 
rzucił myśl nałożenia obowiązku czysto- 
ści nn zaklady fryzyersko - felczerskie 
i poddania kontroli lekarskiej pracowni 
ków tego zawodu. Ktoś inny oburzył się 
w Kuryerze Code. na to ostatnie wymaga- 
nie, zaznaczając, za przecież żadnym re- 
Wizyom nie podlegają osoby zajęte w in- 
nych przodsiębioratwach (rostauracyach, 
piekarniach itp.) Jest to prawda, ale ni- 
gdy jodno złe nie usprawiodliwia drugie- 
go. Ookolwiek dzieje się gdzioindziej, po- 
zostaje faktom, że nas czeszą, golą, tj. do- 
tykają rękami ludzie, których zdrowie 
nie przedstawia żadnej rękojmi i którzy 
©zęsto są obciążeni chorobami zaraźliwe- 
mi; że używają tych samych grzebieni, 
szozatek i brzytow, któremi może przed 
chwilą oporowali na głowie syfilityka, li- 
szajowatego, świerzbowatogo itd. Każde 
posiedzenie w zakładzie fryzyerskim jest 
ryzykiom i po każdom trzoba dziękować 
losowi, że nas uchronił od nicszczęścia. 
W tym, jak w wielu innych wypadkach, 
przyzwyczuiliśmy się do tradycyjnego 
niechlujstwa i ono nasnie razi; ale od 
czasu, jak nas baktoryologia zaznaj omiłu 
zo światom drobnoustrojów i ich zaraźli- 
wościĄ, aż strach pomyśleć, na eo my oig- 
gle narażamy się w rezorach, w których 
narzędzia nie są poddawane żadnej dezin- 


fekcyi. Zamiast powoływać się na bozkar- 
ność innych brudów, trzeba usuwać te, na 
które wreszeia padla nasza uwaga. 


Zmarli artyści. 
W przeciągu kilku tygodni straciliśmy 
trzech wybitnych artystów: Maleszow- 
skiego, Loóffiera i Kurzawę. Pierwszy 
z nich, chociaż wiekiem najstarszy, do o- 
statniej chwili nie w ypuszezal pędzla z rę- 
ki. Był to malarz bardzo czynny, w twór- 
czości swojej zbyt dhały o gladkość i ze- 
wnętrzną — że tak powiemy — politurę 
płócien swoich, alo przyznać mu trzeba tę 
zasługę, że umiał wytrwać w pracy na 
bardzo jałowym dla sztuki gruncie war- 
szawskim i zdobić go barwnymi kwiatka- 
mi talentu. Löffler przeżył dawno okres 
swoj sławy — jako twórca obrazów żoł- 
niorskich — i w ostatnich latach życia nio 
przypominał się publiezności. Kurzawa 
przeszedł swą kolej ciornistą zbyt weze- 
śnio i stosunkowo bezplodnie. Nio należy- 
my do tych entuzyastów, którzy czekają 
tylko na śmierć lub jakiś wypadek arty- 
aty, ażeby go w tej chwili ogłosić zapo- 
znanym geniuszem i rzucić jego niedolę 
lub zgon na sumienie ogółu. Tak zrobiono 
z niedoeenionym naprzód n przecenionym 
później Podkowińskim, gdy ten wykrajał 
z ram swój „Szal“ na wystawie a wkrót- 
co umar], tak zrobiono również z Kurza- 
wą, gdy rozbił swego „Mickiewicza,“ Zna- 
leźli się estotycy, którzy nie zastanowiw- 
szy się uni na chwilę, czy taki Mickiewiez 
mógł byl stanąć w pomniku, zapewniali 
uroczyście, że w nim zginęło areydzieło 
sztnki monumentalnej, a jego twórca za- 
służył na wawrzyny M. Anioła, Byla to 
zwykła nasza przesada, podskok wiecznie 
huśtającej się naszej opinii publicznej, 
która to gwałtownio spada na dól, to 
wznosi się do góry, Odgarnąwszy te puste 
słowa chwalby, przyznać trzeba Kurza- 
wie duży 1 co waźniejsza — oryginal- 
ny tulen ość spojrzeć na jego dwie zna- 
ne grupy: „Oberek* i „Polonez,“ ażeby 
dostrzedz w nim niepospolitą i świeżą si- 
ię. Na nieszczęście przyczyny wewnętrz- 
ne i zewnętrzne sprzysięgly się na znisz- 
czenie togo talentu, który ledwie zabły- 
snął, zaczął szybko gasuąć. Przy rozpa- 
miętywaniu tego smutnego żywotu nasu- 
wa się nam pytanie: ezy to jest objawem 
naturalnym, ezy też przypadkowym, że 
zdolności rzeżbiarskio EEEE się n naa 
z luda? Kurzawa, Jar zymowski, Laszcz- 
ka, a obok Biegasa wystąpilo podobno 
znowu kilku prostych chłopców, GZ WĄ 
cych talenty snycorskie, którzy kształcą 
się u Laszczki. W każdym razie fakt go- 
dzien zastanowienia, 


Walka o „młodzież,* 

Jak pod działaniem prądów elektrycz- 
nych rozkładają się i łączą ciała chemiez- 
no, tak pod wplywem prądów umysło- 
wych rozpadają sięi organizują cinla spo- 
łeczno. A w żadnej może epoca te procesy 
nie odbywały się wyraźniej, niż w obe- 
enej. Wszakże nicdawno jeszcze pod wy- 
razami: „naród,“ „młodzież“ itp. rozumie- 
liśmy eoś duchowo jednolitego, niemal 
pierwiastki, połączo ne tylko mechanicznie 
z przymieszkemi w postaci rud, z których 
je latwo wytopić. A dziś! Oo to jest „na- 
ród*? Mieszanina najrozmaitszych żywio- 
1ów,ezęsto niemających między sobą ża- 
dnego powinowactwa i wzajemnie sobie 
wrogich. Podobnie „młodzież.* To już nie 
jednorodna masa, ożywiona wspólnym 
zapałom, wyprzedzająca starszych swoje- 
mi marzeniami i pragnieninmi, postępo- 
wa, lekcoważąca względy praktyczne i zr- 
pamiętale rozkochana w ideałach; to mi- 
niatnra spoleczeństwa, podzielonego na 
klasy, w których dojrzewają zalążki into- 
resów, to arystokrąci, demokraci, wste- 
ezni postępawey, karyerowicze, ma- 
rzyciele itd. Dzięki właśnie temu nieu- 
świadomieniu sobie różnie, wpadamy u- 


stawieznie w nieporozumienie, „Młodzież 
akademicka“ w Galicyi wysłała telegram 
z wyrażeniem czci dla Zoli. Nieprawdal— 
krzyczą dzienniki klerykalno-antisomi c- 
kie, bo „młodzież akademieka* nie soli- 
daryzuja się z „garstką“ awoich kolegów. 
„Młodzież akademicka“ w Krakowie u- 
padła do nóg prof. Korczyńskiemu za ta, 
że został „hofratem.* Nieprawdal—wola- 
ją pisma radykalne, bo „młodzież akade- 
mieka* pamięta dobrzo, co ten „zacny 
przewodnik* zrobil przed kilku laty z jej 
towarzyszami. Powstaje gwar, kłótnia, 
rozdzioranio między sobą wyrazów i sztan- 
darów, słowem chroniczna awantura, 
A tak latwo jej uniknąć, jeżeli się tylko 
zaprzestanie używać tytułu „młodzież 
w znaczeniu ciała jednolitego i rozczłon- 
kuje go na części składowo. Zacznijmy 
mówić i pisać: „grupa młodzieży wolno- 
myślnej wysłała telegram do Zoli“; albo: 
„grupa studentów kurycrowiczów, czy 
tam klorykalów, uezciła hofrata Korozyń- 
skiego' —znikną nieporozumienia i wszysb- 
ko będzie w porządku. Wtady okażą się 
niepotrzobne wiece, nchwały, baty otwar- 
teitym podobno protesty, którymi tal 
zawrzuł światek akademicki w Krako- 
wio. Czyż szlachetni młodzi marzycia- 
le, którzy radziby we wszystkich swych 
towarzyszach widzieć dusze plonące ich 
czystym ogniem, sądzą, że świocące za- 
miast tych dusz próchua są tylko złem 
chwilowem? Niech się nie ludzą. 


Eąpielo ludowe. 

Do niczwykłych, niecodziennych fak- 
tów z naszej hygiony spolecznej zaliczyć 
należy otwarcio pierwszych kąpieli ludo- 
wych w Warszawie, o które przoz długie 
lata kolatano. Westchnienia i zabiogi sta- 
ly się wreszcie czynem — niewątpliwym, 
„Przypominano ustawicznie calemu spo- 
łeczeństwu, żo lnd i robotnicy mioszkają 
w brudzie, zarażają powietrze ubraniami, 
masiąklemi kurzem i potem, tracą zdro- 
wie i siły, energię i sprawność, przynucza- 
ją dzieci do brudu i szerzą choroby zara- 
śliwo.* Tak piezo joden z gorących ini- 
oyatorów, dr; Tehórznioki, Naroszcie obu- 
dziłu się chęć czynu. Najpierw stworzona 
„wydział tanich kąpioli przy warszaw- 
skiem Tow. dobroczynności" i dopiero po- 
tem projekty i rozprawy przybrały formę 
określoną. Społeczeństwooświecone i prze- 
mysłowcy, obojętnie słuchali nawolywa- 
nia prasy i możeby dotychezas ów grach 
padał na ściany tych, którzy mogą, zacho- 
wać czystość fizyczną, gdyby nie ofiara p. 
Stanisława Rotwanda. Dzięki temu zasił- 
kowi pierwsze natryski pod nazwą „Jani- 
ny“ otwarto d. 12 lutogo, Kąpiele, według 
opisu dr. Tehórznickięgo, tak się przed- 
atawiają: „Budynek drewniany piętrowy 
ne murowanym fandamoncie, dlugi 22 
lokcie, szeroki 11, wysoki 54; od strony 
tylnej w środku zbudowano wieżyczką 
w rodzaju pierwszego piętra, 7 łokci dlu- 
Ea, 4z szoroką i 5 wysoką, dla umieszcza- 
nia żelaznego zbiornika z wadą. Ściany 
zewnętrzne są podwójnie szalowane, dach 
pokryty papą, sufit szalowany, podłoga 
w kabinach betonowa, w kurytarzach 
i wannie terakotowa z fabryki opoczyń- 
skiej. W oddziale męzkim 8 kabin natry- 
skowych, w żeńskim 3 (2X2 łokoie azero- 
kie). Pokój z wanną (4X4 1) i składzik 
czystych ręczników (2X2 Ł). Poczekalnia 
i waterklozet, kasa wspólna. Opróoz tego 
pokoik dla dozorcy : pokoik dla przyrzą- 
du ogrzewalnego (4x4 1.). Dalej miejsce 
na skled brudnych ręczników i węgle, 
Z frontu werendu, która ma byó oszklona 
i zamieniona nu większą poczekalnię. Do 
Imdynkn prowadzi chodnik botonowy,* 

Rozumiemy zachwyt szczerego hygioni- 
sty z powołania i uczucia, który mówi: 
„Otwarcie „kąpieli ludowych* atwiordza 
fakt, że przekonanie o ich potrzebie dojrzała, | 
że społeczeństwo weszło na drogą właści- 
wą, że nastała era kqpielowa i że wiek dwu- 
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dziesty będzie mrzeczywistnieniem idej 
„przyjac:ół zdrowia,“ trynmfem hygieny 
jako nanki, wprowadzonej w życie jedno- 
stek i calych mas ludności, Że jeżeli nie 
4ezpośrednio, to pośrednio wpłynie to na 
zmniejszenie klęsk, spowodowanych przez 
choroby zarażliwo, i otarcie loz z powiek 
tysięcy jednostek, dziś za winy obojętno- 
ści na kwesty zdrowia opłakujących 
swych najdroższych." 

Ale nie możemy razom z nim uznać do- 
nioslości społecznej faktu pojedynczego 
i nazywać go erg. Kąpiele lndowe—to jest 
drobny szczegól obowiązka spolecznego, 
Nie powinny ono być czynem, łaską dobro- 
czynnosci, lecz koniecznością, Czy jednak ką- 
piele te. same przez się uzdrowotniq całko- 
wicie to żywe podstawy rozwojn przemy- 
slu i wszelkich przedsiębiorstw? 8% one 
zuledwio drobiazgicm bygieny pracy, Po- 
zostajo jeszeze ogrom warunków, których 
calkowite wykonanie, dopiero może być 
erą zapanowania bygieny. Dopóki te głó- 
wne warunki nie będą uwzględnione, póty 
kąpiolo ludowe możnu uważać za taki 
środck, jakim jost plasterek angielski na 
brudnej, jątrzącej się ranie, 


Resursa rzemieślnicza. 


Oddaw na projektowana i wielec potrze- 
dna instytucya jest na drodze do czynu. 
Dzięki zabiegom pp. Karola Szlonkiera 
i Aleksandra Makowieckiego, zwolano na- 
rady, których uczestnicy stali się zarazem 
ozlonkami:założycieclami przyszlej resur- 
ay rzemieślniczej. Poniekąd za wzór wzię- 
to ustawę „Towarzystwa nowskiego za- 
baw ludowych,“ założonego w Petorsbur- 
gu 1686 r. Podobno nowa instytnoya u nas 
ma być oparta nie na zusadzia sumopo- 
mocy rzemieślników, lecz na podstawach 
„Przedsiębiorstwa  filantropijnego,* roz- 
porządzającego kapitałom, zgromadzonym 
doraźnie za pomocą, udziałów (po 250 rs.), 
Qały fundusz, niezbędny do założenia re- 
Bursy, wyniesie co najmniej 50,000 rs. 
Buma stosunkowo niewielka, którą przy 
energicznych zubiogach można chyba ze- 
bruó. Kapitał zakładowy, w ten sposób 
WEDLE spłaconoby następnie za 
składek uczestników (10 rs. racznie). Za- 
tem pierwotni właścioiolo udziałów, aż do 
„zupełnej splaty kapitala, byliby wiorzy- 
<cielami resursy, Udziały mają być spła- 
cane stopniowo, przez losowanie coroczna 
w zakresie uchwulonym na ogólnem po- 
Biedzaniu Towarzystwa, stosownie do sta- 
nu funduszów. Rosursa rzomieślnicza 
w Waurszawio nie mogłaby calkowicie bez 
zmiany przyjąć ustawy instytucyi poters- 
burskiej, ze względu na odmienue warun- 
ki i w pewnej mierzo — potrzeby. Zade- 
nia zasadniczo będą jednak takie same, 
a więc: teatr staly i amatorski, ogród 
z kręgiolnią, karuzelem i placem do za- 
baw dla dzieci oraz spiawy chóralne, kon- 
oerty amatorskie, czytelnia, odczyty po- 
pularno, obrazy niknące i inne rozrywki 
towarzyskie, artystyczno, naukowe, spor- 
Owo i — rostanracym. Instytueya ta, wy- 
kluwająca się z dlugołotnich projektów, 
nigdy nio byla tak pilną, jak obecnie, po 
wprowadzeniu monopola wódczanego. 
Miasto nasze liczy wiolotysięczne rzesza 
rzemieślników, posiadujących jakie takie 
ukształcenie elementarne. Po za pracą 
i domem nie mają om nic, coby choć 
w drobnej cząstee mogło zaspokoić ich 
potrzeby umysłowe i towarzyskie, odcią- 
gnąć od szarzyzny życiu i jego strapień, 
rozwinąć lub rozbudzić lepsze pierwiastki 
duszy. Dlatego toz należy usilnie popio- 
TA6 zabiegi w sprawie założenia resuray 

* rzemieślniczej. 
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PRZEGLĄD TEATRALNY. 
AE 
PSEUD0-POWAŻNE KIERUNKI. 


Kazimierz Zalewski: Ogniwa, sztuka w czterech 
aktach. 


A to chce przemawiać do społeczoń- 

IN stwa słowem, pędzlem lnb tonem, 
ARSE | ton musi być z krwi, z kości 

ucha jego synom. Musi polożyć jedną 
rękę na jego sercu i wyczuć najtujniejsze 
tętna, a drugą na jego czolei odgadnąć, 
o ozem to społeczeństwo myśli. Kazimierz 
Zalewski wykszywał przez dwadzieścia 
pięć lat swoj działalności komedyopisar- 
skiej, żo dla zajęcia pierwszorzędnego sta- 
nowiska w literaturze widowiskowej nie 
potrzeba togo wszystkiego. Do zdobycia 
laurów wysturczyla mu znajomość litera- 
tary francuskiej, duża doza cywilnej 
od wagi, wielo zręczności i brak wspólza- 
w odnictwa. Zalowski wie, że lanry na j 
go glowie szumią papierem, ale mu i ta- 
kio wystarczają, gdyż i to wie, że jest 
wilkiem scenicznym o wprawianych zę- 
bach. 

Możo kiedyś, gdy geniusz dramatyczny 
poztywa więzy szablonów i wturgnie zwy- 
cięsko na scenę naszą, ujrzymy w culej 
połni, jak smutnym i wstecznym był ów 
świerćwickowy okres panowania Zalew- 
skiego. Był on jednak zanadto biegłym 
stosunkowiczem, aby panowania swego 
nio oprzeć na wyrażnie okroślonych 
podstawach. Popierwszo ujął on ster 
krytyki w najpoczytniejszym dzienniku 
item samem jak zręczny pająk usidłał 
muchę opinii, która brzęczała w takt jego 
uścisków, powtóra wprowadził do komedyi 
tak zwane „kwestye*, błyszczące wszelki- 
mi pozorami istotnych zagadnień spolecz- 
no-obyczajawych; pomysł ton wziął od 
franeuzów. Ale wiedział doskonale, że 
tem trafi do gusta publiczności; ta bowiem 
zawsze udaje, że ją poważne kwostyo ob- 
chodzą; istotnie poważne jednak odtrąca 
z niochęcią; trzeba przeto udawać, żo się 
wybrało kwestye poważne i traktuje je 
poważnie. Trzeba udawać, ciągle udawaćl 

Na wstępie zmnszeni jesteśmy stwior- 
dzić fakt niezbity, że społeczno-obyczajo- 
wo komedye Zalewskiego z obyczajnością 
naszej spoleczności nie mają nic wspólne- 
go. Gdy z pod pióra współczesnych na- 
szych pisarzy wylogły calo gałorye ży- 
wych, ERN oharakterystycznych po- 
staci, z pod pióra Zalewskiego nie wyszła 
ani jedna. Wprawdzie udało mu się, podo- 
bnie jak wędrow nemu fotografo wi, uchwy- 
ció tu i owdzie jakąś scenkę z życia Masy 
burżuazyjnej, która w tecc osobistych 
wspomnień możo być zupełnie na właści- 
wem micjscu, ało to joszczo nie twórczość 
i nie malowanie. Zalewski nie wniósł po- 
sagu w naturze, żeniąc się z teatrem; ua- 
tomiast starał się ukryć, iż ma hypotckę 
pomysłów obciążoną pożyczkami francu- 
skiemi. 

Można się spierać o to z norwegczyka- 
mi, ezy literatura francuska dohy ostatniej 
stanowi kierunek zdrowy, ezy niezdrowy, 
lecz jest bądź co bądź kierunkiem. Nato- 
miast ślepe kopiowanie nietylko że nie 
jost i nie było nigdy zadnym literackim 
kierunkiem, lecz jest i pozostanie jedynie 
znamienną cechą upadku literatury. Za- 
lowskiego nazywano ojcem komodyi pol- 
skiej. Historya jodnak wykaże, 20 on był 
tylko ojcem okresujoj upadku. Wyda- 
waćby się moglo, że przystępując do oce- 
ny sztuk Załewskiego, ma się prawo i obo- 
wiązek brania bądź co bądź jakiejś wię- 
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kszej miary. Nie potrzeba bynajmniej .ko- 
rzystać z togo prawa i wystarcza jedynia 
dmuchnąć zdrowym rozsądkiem w te pa- 
lace z kart, aby one runęły, jożeli tam 
wogóle prócz tokturek był jakiś materyał 
budulcowy. Zastrzegamy się, że mówimy 
w ten spósób nietylko o sztukach Zalew- 
skiego, granych w Warszawie, ale i otych, 
które tu grane nie byly. 

W „Ogniwach* Zalewski atreścił się 
bezwiednio. W utworze tym doprowadził 
on do zenitu kunszt świecenia sztucznymi 
bleskami. Bięgnął on do zawiklań obycza- 
jowych kwiatu inteligenceyi, człowieka 
idoi, uczonego. W prowadził na scenę balk- 
teryologa, który jest liohym mężem i le- 
karza, który jest lichym bukteryologiem. 
Wypadło jednak jakoś tak, że i bakteryo- 
log bardzo licho filozofuje w toj dziedzi- 
nie wiedzy i lekarz postępuje w ten spo- 
sób, jak gdyby nie był lekarzem, lecz o- 
statnim fuszorem. Nawot to trochę watyd, 
jożoli pierwszorzędny autor tak się o tych 
kwostyach wyraża, jakby- się nie wyrażał 
studont po pierwszym kursie medycyny. 
Lecz idźmy dalej, Uczony mial żonę i syn- 
ka Stefanka, Żony nie kochał, bo zajmo- 
wał się bakteryologią; kochał natomiast 
syna — dlaczego nie wiemy, Usiłuje nam 
wprawdzie wyjaśnić lekarz, ża kocha 
w nim potomka rodu i dziedzica sławy; 
lesz ani w jednej sconie aż do końca togo 
melodramatu nie widzimy, uby bakteryo- 
log miał jakieś szusy rodowe lub myślał 
o sławie. Przeciwnie — o rozgłos nie dba 
wcale, Po dziosięcia latach żona zbunto- 
wała się i przypięła mu rogi. Przez rok 
romansowala z kimś nu dalekim świecio, 
lecz po rokn zatęskniła za Stefunkiem, 
Bakteryolog pozwala jej wrócić, lecz sie- 
dząe nad proporztami, wymyśla następu- 
jacn zemstę. 

W kole przyjacioł rozgłosił, 20 żona 
afiksowała i loczyła się za granicą; obo. 
enio wyzdrowiała i powraca, Drugim nk- 
tem zematy jest to, iż wolno jej wrócić, 
ale nie w charakterze żony, lecz jedynie 
matki Stefanka, Taka zemsta, to nio zam- 
sta, lecz patos molodramatyczny. Gdyż 
zwęąlmianie kobiety niekochanej i nieko- 
chającej z obowiązków małżonki joat 
zemstą kwalifikojącą się da humoreski, 
a nazywanie takich szpetnych, jednorocz- 
nych rogów bzikiem żony, toż to nawet 
i w aktorze pod tragiczoy maską ómioch 
badzić musi. Pani bakteryologowa nie ro- 
zumuje jednak w tal: korzystny dla siebie 
sposób, nie parsku mężulkowi śmiechem 
w oczy, lecz szepcze grobowym głosom: 
„To kara!“ 1 krokiem dramatycznym soho- 
dzi zo sceny do Stofanka, Następaja an- 
trakt, w którym Stefanek rośnie jak na 
drożdżach, z dziesięciolatka zamienia się 
na dwudzięstosiedmioletniego mężczyzną 
i zaręcza sięz Cesią Chromięcką; u mal- 
żeństwo bakteryologiezne siwieje i sta- 
rzejo się odpowiednio do tego przydługie- 
go antraktu. W drugim akcie dowiaduje- 
my się, że Stefanek jest niepospolitością 
matematyczną, ala niepospolitością jakoś 
wiecznie smutną, którą chyba wesola Oo- 
sia rozweseli. Blub ich ma się odbyć za 
cztery dni. Przyjaciele postanawiają u- 
rządzić smutnemu Stefankowi wesołe po- 
żegnanie kawalerskie, a równocześnie lø- 
karze jego ojen bankiet, Akcya prosi się 
a przejście do trzeciego aktu, lecz autoro- 
wi chodzi jeszcze o scenę duetu miłosne- 
go, stanowiącego liryczne intormezzo 
w dramacie. Usuwają się tedy osoby nie- 
potrzobne i pozostaje na scenie Stefanek 
z Cesią. I tu rozpoczyna się jeden z naj- 
banalniejszych duetów miłosnych, jakie 
kiedykolwiek w literaturze naszej popeł- 
niona. Widz właściwie nie wio, po co się 
ta Oesia z tym Stofankiem tu schodzi. Mo- 
gliby się również dobrze zojść w pokoju 
przyległym, po za sceną; dopiero w polo- 
wia tej równie banalnej jak długiej roze 
mowy zaczyna się splątywać kwestya 
wioczystego smutku pana Stefunkowega. 
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anek przypomina sobie, że z matką 
jego było coś niewyraźnego; ale wreszcie, 
sozkolwiek jako uuzony ma pewne prawa 
do niezgrabności, pada do stóp Cesi i kie- 
dy uśeisk zamienia ich w grupę zachwy- 
tu, zjawia się lekarz i matka, patrzą pa- 
tetyoznie ña tę grapę i mówią o niej nie- 
mniej patetycznie. Cesia, której zadaniem 
życiowem jest rozweselenie Stefanka, wy- 
chodzi nareszcie; Stefanek, którego bodź- 
cem moralnym jest wiara w świętość 
matki, idzie na ucztę kawalerską, doktór 
z bakteryclogiem na? bankiet, pozostaje 
na scenie tylko matka, która ton nudny 
akt ma zakończyć jakimś ożywcezym fra- 
zesam, ogniem bengalskim tlumionego 
wybuchu. Autor jednak czuje, że to tylko 
frazes, więc wykrztusió go nie moża, 
W takich wypadkach niema jak forte- 
pian, a na fortepianie Chopin. Ponieważ 
biedna Walentyna z żony bakteryologa 
zeszla na puwernantkę Stofanka, zaczyna 
więc grać t.zw. „Aouvórnanton-Nooturne* 
Ohopina, a myśląc o świętości, jaką jaj 
Stefanek przypisuje, który nie wie, co to 
bylo z ową świętością przed siedemnastu 
laty, urywa i mówi: „No i któżby mnie- 
mał, że pochwała syna może być tak bo- 
lesną dla matki!“ 

Przed podniesieniem kmtyny zapytuje- 
my mimowowolnie, co ma nam dać akt 
trzeci, Wiamy dotąd, ża się mają odbyć 
dwio nezty. Lecz po co? Jaki ich związok 
z rogami bakteryologa i pokuty, Walonty- 
ny? Śladu napięcia dramatycznego. tok 
kawy: równie dobrze mogliby biesta- 

nicy pojechać na Baska Kępę, jeżeli by- 
ła odpowiednia pogoda. Niopakoi nas tyl- 
ko to, że występują na scenę nowe oml- 
kiem postacie. Przeczawamy niestety, ża 
autor popelni fatalność konstrukcyjną, 
Chodzi przeciaż o punkt zwrotny! Zwrotu 
tego dokonywa ni mniej ni więcej tylko 
Deus ox machina. Jest nim zacny gali- 
oyanin, Artur Kręporzęcki, bardzo przy- 
pominający dyalektom i parafiańszczyzną 
ciotkę z „Artykułu 264.“ Bogn ducha wi- 
nien znalazł się na uczcie przypadkiem. 
Przy tej sposobności zaznaczamy, żo bib- 
ka w gabinecie nie odznaczu się niczom 
oryginalnem. A jakże blada jest woboe 
takiej bibki z powieści Sygietyńskiego 
p. t. „W ysadzony z siodła“! URE tak 
trochę zapomnieli, co to za strapienia 
miał haktoryolog z żoną w pierwszym ak- 
cie; upłynęło lat siedemnaście, Stefanek 
ma dobrą sprawę mógł był już nia pamię- 
tać, że gdzieś niegdyś za jego dziecinnych 
lat matka - biedaczka rmnsiała leczyć się 
zu granicą. Wtom pijany galicyanin za- 
ozyna pod konice bibki opowiadać, że oj- 
oa jego przed siedemnastu laty zbulama- 
cila jakaś warszawianka, która miała sy- 
na Biefanka, a na imię Walentyna. Ma 
nawet dokument: list jej do ojca. Stefun- 
cio nagle zaczyna się zachowywać, jak 
gdyby byt włoskim kochankiem, a matka 
niewiorny narzeczoną. Kombinuje błyska- 
wiecznie: siedemnaście lat, Walentyna, sy- 
nek Stefanek — żle! Pokaż-no jeszcze, 
bratku, list, a wtedy wiara w świętość 
matki pryśnie, jak bnńku mydlann. Loez 
do galicyaninę, przyskakuje przyjaciel 
Stefanka, Wacław i w kilka słowach wy- 
jaśnin mu, dlaczego tego dokumentu Ste- 
fanek oglądać nie powinien, Rozpoczyna 
się scent, przypominająca zupełnie proces 
Zoli. Stefanek miota się jak Labori, żą- 
dając okazania tajemniczego dossier, ar- 
min kolegów nie odpowiada mu na żadne 
pytania i nie pozwala na ujawnienie do- 
kumentu; zjawia się generalicya w posta- 
ci bakteryologa i lekarza Pobielskiogo, 
którzy ogarnywszy okiem sytuacyę i do- 
wiedziawszy się, jak sprawy stoją, docho- 
dzą do wniosku, że rewizya procesu Wa- 
lentyny jest nieuniknioną. Akt kończy się 
w ton sposób, iż Stefanok pod opieką lo- 
karza wraca do domn, a ojciec spieszy na- 
przód, aby uprzedzić żonę, że wobec Ste- 
fanka nie można dłużej ukrywaó, iż mu 


przed siedemnastu laty rogi przypięto. 
Akt czwarty. Walentyna przy fortepia- 
nie, zegar bije dragą po północy, do poko- 
ju wehodzi bakteryalog groźny jak chmu- 
ra, mająca zagrzmieć. Walentyna z pier- 
wszych jego słów dowiaduje się, że za 
Stefankiem śle. Niepokój macierzyński 
wybucha szeregiem typowo - banalnych 
wykrzykników: „Stefanek? Mów! Zacho- 
rował? Umari? Nie żyje?" Żyje, odpowia- 
da mąż, ale wia o „wszystkiem.* Walen- 
tyna rozpacza. Na nio tyloletnia pokuta, 
na nie łzy, fatum żąda ofiary, będzie ją 
miało. Odchodzę do twego laboratorynm— 
mówi znacząco. Zjawia się Stefanek, wie- 
rzqcy jeszcze w świętość matki; lecz oj- 
ciec otwiera mu oczy. Stefanek zaczyna 
rozpaczać, a ponieważ ojciec prosi go, aby 
nie rozpaczeł, tylko zastanowił się, więc 
się zastanawia i dochodzi do następują- 
cych wniosków: wiara w świętość macie- 
rsyńską jest fikoyą; ojciec, którego żona 
bodaj raz się „puściła,“ nie pawinien sy- 
na kształcić na uczonego; z Qasią niema 
się co żenić. Śród tych wybuchów zjawia 
się matka. Syn odwrócony do niej półbo- 
kiem. Naatępnje korona melodramatu. 
Walentyna zjawia się już po zażyciu tru- 
cizny, rozbraja nieco syna i żąda, aby 
Stefanek przy niej list ów przeczytał. 
Z listu togo dowiaduje się Stefanck, że 
aczkolwiek matka zdradziła ojca, kochała 
jednak syna namiętnie i dla niego tylko 
powróciła w progi małżeńskie. Skończyło 
się czytanie listu i matka oddaje się pod 
sąd syna, żebrze u jego stóp przebaczenia. 
Scona ta jest jedną z najnędzniejszych 
fars pseudo-dramatycznych, godna Rinal- 
diniego Vulpiusa. Jest ona kłamstwem, 
kłamstwom i po raz trzeci kłamstwem. 
Kobieta, która nigdy mie zaznała miłości 
małżeńskiej, która przed siodemnastu la- 
ty pokochała wprawdzie ohcogo człowie- 
ka, lecz według samego Zalewslciego u- 
czuciem szezytnem, która dla miłości sy- 
na zorwala ten stosunek, powróciła do 
gardzącego nią męża, przez siedemnaście 
lat była najczulszą matką, matką poświę- 
cającq się dla ayna, więc ta hartowna ko- 
bieta uni chwilki nie protestuje przeciw 
głupocie otoczenia? A ten ayn, który przez 
siedemnaście lat odbierał od niej dowady 
naj czulszego przywiązania, dopioro z listu 
wyciąga wniosek, że kochającej matki sq- 
dzić nie należy? On, w takiej chwili, znaj- 
duje siłę do czytania łokciowego lista na 
głos wobec tej matki? I to ma być uczo- 
ny, myśliciel? To jakiś trubadur zwaryo- 
wany, ałe nie ezłowiek, którego nauka 
wynos po nad tuzinkowe morały. Syn 
ten mi stąd, ni zowąd nosi się z ową świę- 
tością matki, jak z jakimś podejrzanym 
banknotem. Czemu? Na jakiej zasadzie? 
Podobnej sceny Zalewski nie widział, 
zrobił najniesmaczniejszy eksperyment, 
przeciwko któremu oburza się cała nasza 
dusza, bo nie odczawa wrażenia prawdy 
w tym strasznym obrazie. Starcie drama- 
tyczne charaktorów polega na tem, że 
każda strona popelnia odstępstwa od pro- 
stoj drogi z silną wiarą, że tak postąpić 
musi. W tym wypadku nio widzimy wła- 
ściwie racyi szaleństw rozpacznych syna, 
a matka mogłaby się doskonalo nie trać, 
Zatom sceny tej strasznej nie usprawie- 
dliwiują pobudki, które moglibyśmy od- 
czuó, zrozumieć i za naturalne uważać, 
Nie twierdzę, aby podobnych faktów u nas 
być nie moglo; twierdzę natomiast, że 
trugedya taka zupełnie inaczej rozegrać 
się musiała. Zalewski nie dorósl do kre- 
slonia poddbnych starć, postępuje z pnbli- 
eznością jak gracz, liczący na talenty ak- 
torów, które zdołają pokryć brakintnieyi, 
brak eczuć ludzkich, brak zrozumienia 
dla prawdziwych trzgedyj, jakie wstrzą- 
sajq, obyczajowem życiem naszego społe- 
czeństwa. Pisze takie sceny na zimno, 
kiedy od nich włosy na głowie wstawać 
powinny; pisze, jak się to mówi, z głowy 
i to z glowy, która szumi dwudziestopię- 


cioletnimi laurami ojee komedyi polskiej| 
Zbliża się chwila śmierci Walentyny, 
gdyż trucizna poezyna działać, Zalewski 
nie przepuszcza żadnego blędu, popełnia 
wszystkie. Wasząkże obecnym jest lekarzl 
Nie mówimy o mężu, bo ten ma mieć ka- 
mienne serce, ale lekarz Lekarz praw- 
dziwy, nie lekarz z tektarki, postępuje 
w takich razach w ten aposóh: macha rę- 
ką na wszystkie dramaty i melodramaty, 
nie pyta, czy lepiej i moralniej, aby pa- 
cyentka uaunęła się z togo świata, tylko 
rzuca się do ratowania jej. Czy ją zdoła 
uratować, to inna sprawa; ale nie wolno 
mu być biernym i trosura zawodowego 
wychowania nie dopuszcza tej bierności. 
Doktór Pobieiski postępnje jak aktor, u- 
dający niezręcznie lekarza, ale nie jak le- 
karz. Wraz z bakteryologiam godzi się na 
spisanie aktu zejścia śmiercią naturalną. 
Cała ta scena jestnietylko niezgodna z ży- 
ciem, ale i z charakterem samego Pobiel- 
skiego, który przecież ustawieanie prote- 
stował przeciw nieludzkiemu egoizmowi 
bakteryologa, 

Pobielski sprowadza w ciąga ostatnie- 
go aktu Oesię. Umierająca Walentyna 
wymaga od Stefanka przysięgi, że się z Og- 
się w najbliższym ozasie pobierze, nawet 
w razie żałoby. Komiczne wrażenie wy- 
wiera przysięga zaplakanego Stefanka; 
niemniej komiczne zachowanie się asi, 
która wpadła w tę chryję rodzinną, jak 
Pilat w Oredo, 

„Ogniwa* wywierają wrażenie tetralo- 
gii, złożonej z czterech jednoaktówek, Bą 
to cztery odległe od siebie sceny, zszyta 

'ordynarną dratwą insconizacyi, W każe 
dym akcie inna osoba jest bohaterem, To- 
mat taki możnaby od biedy ująć w jakąś 
hezpretensyonalną nowelkę; tymozasam. 
powitano go z honorami dramatu współ- 
ozosnego. Plutonik literackich poploczni- 
ków Zalewskiego zagrzmi hymnom po- 
chwalny m, obrzuci jego utwór kwiatami 
kłamanego zachwytu, będzie wmawiać 
w publiczność, żo stary lew drgnął na no- 
wo. Ale to wszystko nu nie się nie zda. 
Przyszłość zapomni o melodramatach te- 
go ojea komedyi polskiej i może dziwić 
się będzie czasom obeonym, że w nich 
znajdowały zadowolenie estetyczno. 


Andrzej Niemojewski. 


Mróz! Mróz! Chwycił świat cały w lodo- 
wate kloszoze, 
Zbielała, jak trup — ziemia. W zenicie 
[wysoko 
Niby łzami zaszklone tkwi książyca oko, 
Igwiazd, i drogi mlecznej stygni złote 
doszcze. 
W strzępach chmury zakrzepły —- nieru- 
chome dziwne, 
To nie chmury — to ciala zmrożonych 
[aniolów, 
Które w locie ku niebu stwardniaiy na 
[ołów 
I wiszą śród gwiazd skrzydła rozpostarł- 
[Bzy sztywno. 
Cicho, nż w uszach dzwoni! Przez śnieg 
zwolna kroczy 
Posępny, dziki olbrzym: posiniałe usta, 
Twarz lodowato-zimna, obląkane oczy... 
„Sam — szepcze —sam, tam idę! — drogę 
[w lodach wioreg! 
Za mną, zo mną, przedo mną— nikt! pierś 


moja pastal 
Nie mam serca! wystygło| Gdzie jest mo- 
Üe sercel? 
Wystygło w egoizmie, w orgiach upoje- 
[mial 
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gadulbym wszystko dzisiaj za jedon 
[dreszez ciepła, 


wiły się one w innym kraju, w Austryi. 
Ale siosunek powien, bądź co bądź, istnie- 


a jeden dźwięk śród martwej ciszy przy- | je, hr. Kanitz nauczył rolników cenić po- 
{i | moc pañstwową, i nowy projekt również u- 


rodzenia... 
Nieruchomość! Śmieró wkwlo! Biała, zwar- 
ta, tęga 

gkrzy siè ziemia, W koronach mielonego 
srebra 
loące, twardo, suche sterozą lasów że- 
[bra 

1 leży kryształowa, aztywnu rzeki wstęga. 
Cicho... 22 w uszach dzwoni! a po przez 


lawiny 

Slania się dalej olbrzym wybladły, jak 
chusta, 

Brnie przez śniegów i lodów oślizle ko- 
[bierce, 


Zukrzepłą łzę me w aku, na czale znak siny, 
Pierś oburącz przycisku — szepoząc: „pn- 
atal pusta! 
Niema soroal Wystyglo! Gdzie jest moje 
[soroe!?* 


Gustaw Duniłowski. 


28 STOSUNKÓW ROLNYCH. 
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Spadkobieroy br. Kanitza. — Projekt podniesienia 

dochodów zieminúskich za pomocą upaństwowienia 

wypieku chleba. —Oszczędawści, wypływające z cen- 

tralizaczi piekarni, — Projekty Tilla ı Weichs Glo- 
na. — Kilka uwag. 


"SH 
b DH otrzcba jost matką wynalazków. 
HMs Ziemianie europejscy jak gdyby 
ZO  uwzięli sią dowiość rzetelności te- 
p slurodawnogo przysłowia. Zagrożeni 
wspóbaiwodnietwom zboża i wogóle pro- 
daktów rolnych zamorskich, szukają oni 
na Wszystkie strony środków podniesienia 
spadźjącoj AM dochodów, pobieranych 
z zi0mi. Przed kilku laty, w osobie hr. Ka- 
mita, posunęli się oni do żądania, ażeby 
państwo zuprowadziło monopol w handlu 
zbożem, tj. ażeby tylko organizacyi pań- 
gtwowcj służyło prawo czynienia zakupów 
zhożu <ugranicznego. Rolnikom niemiec- 
kim chodzilo o to, ażchy w ten sposób usn- 
nad konkurencyę obcokrajową na rynkach 
wewnętrznych, domaguli się oni bowiem 
taksy dla zboża, zukupionego przez pań- 
stwo i następnie przez nie sprzedawano- 
go - taksy, któraby była dostatceznio wy- 
soka, ażeby podnieść cenę zboża krajowego 
ma rynku) przywróoić dochody z majątków 
siemekich do dawnego poziomu. Projekt 
ten nie utrzymał się w parlamencie. Nawet 
przedstawiciele rządu praskiego, luk przy- 
chylnie usposobieni dla interesów ziemiań 
skich, nie odważyli się poprzeć wniosku 
br. Kanitza, zmierzającego do podrożenia 
con zboża i w dalszym ciągu pieczywa nie- 
tylko dla Indności miejskiej, ule także dla 
ych odlamów wiejskieh. które utrzymują 
się z najmu rak swoich. I sami rolnicy nic- 
miecoy po pewnym ezasio zrozumieli, iż 
żądania ich nie mają widoków urzeczy- 
wistnienia, tj. żo oni sami nie posiadają 
dostatecznej siły w spałoczeństwie, ażeby 
narzucić rodakom niszczanie haraczu, ro- 
SA dosięgającego kilkuset milionów ma- 
Ie] 


Ale rozstawszy się z projektom monopo- 
lu zbożowego, a przynajmniej usunąwszy 
g0 z pośród pomysłów praktycznych, by- 
najmniej nie porzucili oni chęci podniesie- 
ma upadającej stopy dochodów z ziemi za 
pośrednietwom jedynej potęgi społecznej, 
zdalnej tego dokonać — maszyny państwo 
waj. Mamy wlaśnie przed sobą inne roje- 
DIA W tym samym kiorunkn. Może zresztą 


niewłaściwie wiążemy to ostatnie z usiło- - 
waniami ziomiaa niemieckich, gdyż poja- ! stepad „la Municipalisation de la houlangerie.* 


siluje skorzystać z tej siły dla podniesionia 
zagrożonogo dobrobytu ziemiańskiego. Lecz 
doświadczenie ziemian niemieckich nan- 
czylo Austrynków być oględniejszymi, mia- 
nowicio szukać rozwiązania na nowej dro- 
dze, w sposób, nienakładujący haraczu na 
ludność miejską, przecież podnoszący ceny 
zboża. Zadanie, które postanowili oni roz- 
strzygnąć, brzmi x pozoru dość dziwnie: 
trzeba wywołać zwyżkę kursów zboża, ale 
tak, ażeby nio podnieść cony chleba. Zda- 
waloby się, iż jest to rzeczą niemożliwą do 
uskutecznienia. Ceny pieczywa zmieniają 
się mniej więcej równolegle z cenami zbo- 
ża, przynajmniej zawsze tak bywa, gdy te 
ostatnie podnoszą się, bo co dotyczy spad- 
ku cen zboża, to pieczywo opóźnia się w rn- 
chu zniżkowym, arar pinyin przez tamto, 
Lecz, jakeśmy nadmienili, potrzeba jest 
matką wynalazków, i ziemianie, poil naci- 
skiem życia, umieli wynaleźć środok, nie- 
znoszący wpruwdzio tei współrzędności 
cen, ale przecież dopinujący dwóch celów, 
tak pozarnie sprzecznych: pudrożenia chlo- 
ba i stanienia pieczywa, 

Reforma, która ma wydać takie skutki 
dodatnio, polega na npaństwowienin pro- 
cadern Meera Projekt w tej mierze 
został wypowiedziany przez niejakiego Til- 
la *), oraz barona Weichs-Glon. Obaj wy- 
chodzą, z tego założenia, że prawadzeme pro- 
cedoru w wielkich rozmiarach sprawi tis- 
kio oszczędności, iź pomimo sztucznie wy- 
wolanego naówczas podniesionia cen zboża 
ceny pieczywa nietylko nie podniosą się, 
alo spadną. Puukt ciężkości całogo dowo- 
dzenia tkwi właśnie w wykazanin możli- 
wości takiego zmniejszenia kośztów wy- 
picku. Tutuj winniśmy zaznaczyć, iż myśl 
to nie nowa. W r. 1885 w radzie municy- 
palnej paryskiej wniesiano projokt, użoby 
miasto wzięło na siebie wypiek chleba. 
Okazało się, iż zamiast 1,800 piekarzy, 
z ktorych wieln wytwarzało dziennio zale- 
dwie po 200—250 kilogramów chleba, mo- 
źna będzie poprzestać na dziesięciu wiel- 
kich zakładach, rozmieszezonych w odpo- 
wiedni sposób na przestrzeni Paryża. Obli- 
czono, że oszozędności, wypływające jelly- 
nie z centrulizacyi wysiłków ludzkich, lo- 
kaln, opalu iid., wyniusą dziennie dla caloj 
stolicy aż dziesięć tysięcy franków. Tak 
działa centralizacya! A jedauk w powyż- 
szym obrachunku nie uwzględniono postę- 
pu technicznego, polegającego na zastoso- 
waniu do wypieku maszyn automatów, nie- 
możliwych w drobnym pracedarze. 

Przyjrzyjmy się faktom i wywadomi. 

T) jest właścicielem młyna parowego 
i piekarni w mieście Bruck w Styryi. Po- 
siada więc, możnaby mniemać, nalożytą 
kompetoncyę dla wydania sądu o możliwo- 
ści obniżenia kosztów zamiany zboża na 
chleb. Usiłuje on wykazać, że przy zasto- 
sowaniu odpowiednich ulepszeń koszta wy- 
pieku chleba pszennego mogi, być sprowa- 
dzone do jednej trzecioj, żytniego zaś do 
jednej czwartej nakładów obacnych, Tyllro 
co przytoczyliśmy obliczenia, dokonane 
przoz radę mun:cypaluą paryską, Lecz Till 
do użytych tam obrachunków, stosowanych 
przez ludzi, których można podejrzywać 
o pewną przesndę, dodał inne. oparte na 
dokładniejszej znajomości fachu. Zwraca 
on przedewszystkiem uwagę na to, iż pio- 
czywo należy do produktów, które z konie- 
czności muszą być przygotowywane w po- 
blizu spożywcy, bo nie nadaje się ono ani 
do długiego przechowywania, ani do prze- 
wozu, jeśli nie ma urracić pewnych przy- 
miotów. Skutkiem tego piekarstwo stano- 
wi jedon z najwybitniejszych monopolów 
miejscowych i piekarze w większości wy- 


*) Patrz Revue deronomie politique. 1897, kwiecień, 
artykuł Tilla „Etatiaation de la boulangerie,“ i li- 


padków zawsze dochodzą do porozumienia 
wzajemnego z uszczerbkiem dla spożyw- 
ców: układają się co do wagi, jakości i ta- 
ksy chleba, Jak wszeley monopoliści nie- 
tylko nie dbają oni o ulopszenia hygianicz- 
na w warsztatach, ale także o udoskonale- 
nia techniczne metod wypieku, W oiągu 
wieków niopodobua wskazać naj mniejsze- 
go postępu w sposobach prodnkuyi chleba; 
jest to gałąź przemysłu, oboa duchowi do- 
świądczeń. Piekarz prowadzi rzemiosło ja- 
ko rutynista niepoprawny, meznając pod- 
stawy procosów fizycznych i ohemicznych, 
dzięki którym surowe ciasto zamienia się 
na wypieczone, Iiobig nieguyś odezwal się, 
iż piekarstwo jest jedynym fachem, który 
pozostał po za obrębom techniki oywilizo- 
wanej, a zdanie jego zachowalo calą war- 
tość swoją i w chwili obecnej. W zawodzie 
tym wszędzie przewnża jeszuze drobna pro- 
dukcya. Dość wziąć Niemoy. Statystyka 
2 r. 1882 wykazała, iż w kraju tym istnia- 
lo 47 tysięcy piokarni, zatradniających 
przeciętnie każda 2,2 osób, Anglia przed- 
staw iu obraz stosunkowo większej centrali- 
zacyi, w r. 1891 na pojedynczą piekarnię 
przypadało tam 4 osoby. Rozmiary wciąż 
s4 więc względnie nieznaczne i od takich 
drobnych warsztatów nia można spodzie- 
wać się ani stosowania lepszych motod pro- 
dukcyi. ani użycia wydajniejszych narzę- 
dzi. Pieczywo jost więc drogiem : złem. 
Tymozasem nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, iż rzemiosło tu, poprowadzone 
w wielkich rozmiarach, pozwohłoby na o- 
trzymanie bardzo zuaczaych oszczędności. 
Piekarnia syndykalna w Roubaix złożyła 
w r. 1884 rządowi francuskiemu spruwa- 
zdanie o możliwych skutkach contralizacyi 
wypieku. Okazuje się. iż koszta wynosziy: 


kgr. pieczywa franków jeden kgr. franków 


dla 200,000 12,000 65 
e 400,000 20,000 50 
„ 800,000 30,000 3,87 
+ 1,200,000 34,800. 3,48 


Również wymowne świadectwo składają 
rezultaty, otrzymane przoz sto warzyszenia 
spożywoza belgijskio, Syndykat Maison du 
peuple w tiągn półrocza 1894—5 otrzymał 
z wypieku, przedstawiają cego ogólną war- 
tość okolo 600 tysięcy franków, aż 104 ty- 
sięcy fr. czystego dochodu, tj. 18%, tym- 
czasem inne gałęzie (sprzedaż towarów ko- 
rzennych, restauracyń, młyn itd.) przy- 
niosły tylko 4% dochodu! Dodajmy, że wy- 
mieniona instytucya w piekarmi swojej za- 
prowadziła ośmiogodzinny dzień roboczy 
i że wynagradza pracującrch lepiej, niż 
piekarnie prywatno. 1 syndykuć spożywcy 
Vooruit w Gandawie, obejmujący sześć ty- 
sięcy rodzin, może pochwalić się podobne- 
mi rezultatami. W okresie czasu, datami 
którego Til! rozporządzał, piekarnia dala 
11% czystego dochoda, inne zaś gałęzie (wy- 
rób ubrań i bielizny, sprzedaż produktów 
korzonnych, restauracyń, apteka) tylko 7g, 
Wobec tych faktów Till domaga się, ażeby 
państwo wzięło w swoje ręco wypiek chle- 
ba, usunęło tam panujące nadużycia hygio- 
niczne i zaprowadziwszy centralizacyę, do- 
konalo możliwych nlopszeń, które nmożli- 
wią tani chleb. Do faktów, przytoczonych 
przez przemysłowca austryackiego, doda- 
my jeszcze jadon, wzięty z Roubaix. Sto- 
warzyszenie spożywozo, istniejące w tem 
mieście, może dostarczać kilogram pietzy- 
wa po cenio tylko o 5 cantimów wyższej 
po nad kilogram zboża. W sierpniu żeszło- 
go roku (ostatni miesiąc, z którego mamy 
dane siutystyczne) kilogram zboża koszto- 
wal 27,28 centimów, piekarnie prywatne 
sprzedawały kilogram chleba po 40 centi- 
mów, stowarzyszenia zaś spożywcze po 331 
Snałoczeństwo może więć otrzymywać ta- 
ni chleb, tj. w tej samej cenie, co dzisiaj, 
a przecież rolnicy — dostawać duleko wyż. 
ezo ceny za zboże. „Niechaj państwo — po- 
wiada Till — corocznie wyznacza ceny na 
zboże lub zatwierdza te, które posłużyły 
za podstawę dla obrachunku podatku grun- 
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towego, niechaj zakupuje wszystko zboże, 
wyprodukowane przez ziemian w kraju, 
oraz pokrywa niedobór zakupami zagrani- 
cą i niechaj nudto zajmio się wypiekiem 
chleba. zrzeklszy się wazolkich korzyści 
materyalnych, z takiogo źródla plynących.* 
ichs-Glon wysląpił przeciw tomu 
projoktowi, dokładniej: przeciw zamuarowi 
upaństwowienia procederu. Zresztą nie jest 
on przeciwnikiem stanowczym proponowe- 
nej reformy, lecz tylko sposobów jej urze- 
czywistniania. Uważa on upaństwowienie 
wypieku za niestosowne, gdyż stworzyłoby 
oiężką i nieruchliwą maszyneryę, i mnie- 
ma, że raczej należałoby poruczyć kiero- 
wniciwo nad rzemiosłem piakarskicm ra- 
dom municypalnym. Państwo zaciągnęloby 
w tym celu pożyczkę, która umorzyłoby 
w dostatecznie dlugim przeciągu ozasn, i za 
otrzymane w ten sposób fundusze zbudo- 
wałoby olbrzymie warsztaty wypieku chle- 
ba wodług wszelkich wskazówek techniki 
nowoczosnej, przyczem założyłoby spenyal- 
no szkoly piokarskie i laboratorya dla pray- 
gotowywania potrzebnych fachowców i dal- 
szych ulepszcń, Wybudowane piekarnie 
oddanoby ralom munioypalnym. Stanowi- 
łyby one urządzenie obowiązkowedła miast, 
posiadających więcej, niż tysiąc mieszkań- 
wów, lecz w mniejszych ogniskach rzecz 
zależałahy od dobroj woli zarządu miejsoo- 
wego. Istniejące piekarnie prywatne zosta- 
łyby wykupione, chyba, iż właściciele nie 
przystaliby na to. Naówozas mieliby prawo 
prowndzić dotychoznsowy awój proceder 
w dalszym ciągi, co jest zresztą wątpli- 
wem, gdyż wobec współzawodnictwa za 
strony taniego pioczywa municypulnega 
nie zdołaliby wyjść na swoje. Chodzi tylko 
o fo, jakim sposobem reforma ta adołałuby 
oddziałnć na tony zboża w kierunku awyż- 
ki, Weichs-Glon żąda, ażoby piekarnie mo 
gły wypiekać obleb tylko zo zbożu krajo- 
wego. W tan sposób rynek wawnętrany na 
zboże zostalby zupełnie wyodrębniony z po- 
śród wpływów konjunktur międzynarodo- 
wych: ceny byłyby dyktowana nie przez 
icłdę w Nowym Yorku, ani przez speku- 
lantów miejscowyuh, tylko przoz wytwór- 
oów. Rynek nx zboże zostulby unormowa- 
ny i zorganizowany; rolnicy zus, powiązani 
w syndykaty, mogliby wyznaczać kursy 
s korzyścią dla siebie i bez szkody dla spo- 
żywców, otrzymujących dzięlci ulepszeniom 
chleb nie droższy, niż w chwili obecnej. 
Trudno zapuszożać się w drobiazgi wy- 
wodów projektodawcy, nioraz bardzo cha- 
rakterystyczne: interes klasowy zieminu 
ujawnia się tam na kaźdej stronicy. Mnie 
ma on np. że gdyby dochody z piokurni 
municypalnych mio pokrywały rut, przo- 
znaczonych na mmorzanie dlugu państwo- 
wego i opłatę przypadających procentów, 
nhówozas państwo powinno nałożyć spe- 
oyalny podatek wedlug zasady postępowej 
z dochodów. Również, ażeby wybudowanie 
piekarni kosztowało mniejszą sumę, pro- 
joktuje, 1% należałoby użyć pracy więźmiówl 
Podając wiadomość o projektach Tilla 
i Weiche-Glona, nie przypisujemy im ża- 
dnej większej doniosłości praktycznej, wnt- 
pimy bowiem stanowczo o możliwości pręd- 
kiego  urzeczywistnienia  którogokolwiok 
a nich, zwlaszcza z tych pobudek, dla któ- 
rych podniesiono sprawę. Życie pola w tym 
kierunkn w inny sposb. Stowarzyszenia 
spożywcze i może kilka rad municypal- 
nych, między nicmi pampeluńska nu pół- 
wyspie Pironejskim, wkroczyly na tę dro- 
gę i założyly własno udoskonalona pickar- 
nio. O ile ten przykład znajdzie naśladow- 
ców i rozszerzy się, nio będziemy przesą - 
dzali. W niektórych okolicach Francyi pro- 
wincyonalne ayndykaty rolne zamyślają 
o czemś padobnam, chociaż dla innych po- 
wodów: nia chodziim, jak stowarzyszeniom 
Spożywczym, 0 zniżkę cen pieczywa, lecz 
o zagurnięcie dochodów piokarza do kiesze- 
mi ziemiańskiej i o zapewnienie rynków 
zbytu. Lecz wszelkie próby w tym kierun- 
ku są bardzo nieliczne i, jak dotychczas, 


posiadają one jedno tylko znaczenie, mia- | nansywego, sądowego, wewnętrznego i zewnątrz 


nowicie wykazały możliwość znacznych o- 
szezędności przy prowadzeniu procederów 
piekarskich w większym rozmiarze, Nato- 
miast zasluguje nu uwagę duch, właściwy 
projektowiczom. Maiemają oni, że rolnicy 
stanowią nprzywilejowaną warstwę w epo- 
leczeństwie i że państwo powinno staruć 
się n podniesienie skali dochodów ziemiań- 
skich. Ciekawa rzecz, do czego to doprowa- 
dziłoby, gdyby i inne grupy wytwórców 
wystąpiły z podobnem żądaniem! Weichs- 
Glon posuwa się nawet tak daleko, iż wy- 
maga w potrzebie nalożenia specyalnego 
podatku dla pokrycia pożyczki, użytej na 
wzniesienie piekarni municypalnych. Inne- 
mi słowy, uważa on za właściwe narzuce- 
nie społeczeństwu pewnego haraczu, byle- 
by tylko rolnicy doznali podniesienia cen 
zboża. Wprawdzie, projekty oba ustępują, 
co do zarozumiałości i sobkustwa, wyma- 
ganiom br. Kanitza, ale i w nich pozostało 
się sporo tego pierwiastku. Cala rzecz, iż 
dla względów praktycznych uznały one za 
potrzebne liczyć się z interesem apożyw- 


ców. ` 
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III. 

Krytyka karporucyi jest dozwoloną, ale... 
w statutach. Spróbujmy przekonać się o tem 
1 zabieramy głos w Kole. Lepiej jednak oie pró- 
bować; jak jeden mąż stanie cała falanga „pa- 
tryotów-kosporantów* I zagłuszy śmiałka. Na- 
przód prozes powie, że konstatować nia wolno, 
następnie Koło skonstatuje swoją urazę, każe 
się przeprosić i wydali na jakiś czas bluźniercę 
ze swego grona. Lecz pomijając osobistą przy- 
krość, napotkamy inne trudności. 

Zmiana paragrafu statutu wymaga znacznej 
większości (*/, wszystkich członków Kola), no- 
wy zaś paragraf wprowadzonym być może do- 
piero za zgodą *,. Obwarowanie nie do zdoby- 
cia, jeśli zważymy zwykłą duchowi ludzkiemu 
odporność przeciw inowacyom, 

Sprawy, poruszane w Kołach, aą niezmiernie 
tłabe, a już w każdym razie nie dotyczą życio- 
wego wyrobienia jednostek, Smutno jost patrzeć 
na tę młodzież, która drabiazgi stawia na pier- 
wszym plante, oddaje im się zupełnie, przejmaje 
się nimi w przekonaniu, że godnie spełnia oba- 
wiązki względem społeczeństwa, że dokłada du- 
żo cementu do ogólnej budowy, Opowiada się 
a powstaniu korporacyi, o jej urządzeniach, 
o „krwawych* i „niekrwawych* mensarach (pa- 
jedynkach), o awanturach i awawturkach wete- 
ranów-barwiarzy; o tem, że ta korporacya, do 
której kandydat wstąpił, jest najlepsza, ale że 
to przekonanie nie powinna być wyjawiane 
członkowi innej, o tem, jakie są formy wyzywa- 
nia na pojedynek. Następnie „napompowywa* 
się kandydata różnemi radami i wskazówkami 
praktycznemi, prawi mu się wiele o honorze kor- 
poracyjnym, wpaja się w niego przekonanie, że 
krytyka ustaw stowarzyszenia jest niewłaściwą, 
a nawet szkodliwą, bo wskutek niej nie lepszego 
by się nie wytworzyło. Następają nieskofczone 
opowiadania, jak ten i ów dostał barwy i jak 
obchodził tę uroczystość, O, ba ta chwila jest 
w życiu korporanta epoką, którą się odpowie- 
dnio zaznacza przez t.zw. „oblanie* i szaloną 
hulankę. Trudno poznać młodego człowieka już 
po roka pobytu w stowarzyszeniu. Będzie roz- 
prawiał z tajemniczą miną, co to onl tam robię, 
jak godne posiadają instytucye, jak wyrabiają 
młodzież na ładzi itp, I każdy z postępem czasu 
podszywa „bladym strachem swój płaszcz pur- 
purowy,* nakłada pantofle i szlafmycę, a grze- 
jąc sią przy kominku, wygłasza od czasu do cza- 
su szumne frazesy o swojej dzlałalności dla spo- 
łeczeństwa, w silnem przekonaniu, że spełnia 0- 
bowiązek społeczny: „my też orzemy." Już choć- 
by główniejaze urzędy, spełniane honorowo: pre- 
zesi, wiceprezesi i sekretarze Koła, wydziału fi- 


nego, kuta delegatów, sądu ogólno-studenckiego 
(Burschen Gericht), komisyi nankuwej, bibliote- 
karz, kontroler kuchenny, mistrz zebrań towa- 
rzyskich, mistrz śpiewu, mistrz fechtunku, głó- 
wny kasyer, główny buchalter itd, Słowem, wy- 
stawa wielkich ludzi. Smatniej jeszcze przedsta- 
wi się wpływ moralny, jaki wywiera takie izolo- 
wanie Koła od kandydatów. Trzeba wziąć pod 
uwagę przedowszystkiem stosunki, jakie panują 
w Rydze. Tutaj na każdym kroku kandydat u- 
ważany jest za smarkacza bez głosu, bez prze- 
szłości, słowem, za zero. Każda panna w towa- 
rzystwie ma sobie za obowiązek, nie zawsze mo- 
że dyskreinie, a w każdym razia żenująca dła 
młodego człowieka, zapytać, czemu bavw jeszcze 
nie dostał lub czy prędko je dostanie, Nawet 
w politechnice mają one swoja znaczenie: profe- 
sorowie (zwykle byli korporunci) patrzą łaskow- 
szem okiem na ubarwionego. Dlatego „dyp!a: 
mandai,“ wydałeni z Kola (a tem samem pozba= 
wieni barw) proszą, aby im pozwolono ubarwić 
się na czas egzaminów. Lecz pocóż duleko szu- 
kać. Jak często sami rodzice pytają synów 
a przyczynę zbyt długiej kandydatury, mar- 
twiąc się, nieraz przykre nawet czyniąc ma uwa- 
gi, że nie potrafł zasłażyć na nznanie i zaufa- 
nie koleżeńskie. Wreszcie sam on nieraz w gło- 
wę zachudzi, co może być tego przyczyną. Zmu- 
sza ga to do usilnego starania, aby zasłużyć na 
nagrodę, Nakłada maskę, nbiera się w uśmiech 
i słodkie słowa dla barwiarza, statutów, wycza- 
jów i wszystkiego, co tchnie korporacyjną lojal- 
nością. Chętnie zapomina nieraz a godności swa- 
jej, jeżeli tem zdobyć może jedną dobrą kreską 
więcej, Dla osiągnięcia swych marzeń tłumi nie- 
raz wybuchy słusznego gniewu, chowa swe prze- 
konania, niezgodne z przekonaniami ogółu, obie- 
cnjąc sobie w myśli, że po otrzymaniu barw po* 
wetuje jedno i dragle. Korporacya w danym ra- 
zie przygotowywa do życia: uczy zginania kar- 
ku przed silniejszym, kompromisów z własnem 
sumieniem. Czy jednak wyrabianie giętkich cha- 
rakterów powinno być zadaniem związku mło- 
dzieży? Dość ludzi bez woli, charaktarn, moral- 
nych zer lub minusów — nam potrzeba silnych, 
niezłomnych, co nie niękliby się przeciwności, 
cu za sobą pociągagliby innych 

Po próbie kandydatury korporacyjnej rzadko 
kto pozostanie sobą, wszystkie lepsze jednostki 
są zniechęcona do życia, bez woli, bez energii. 

Rozważając prawa i obowiązki barwiarzy 
| kandydatów, zauważymy, że członek Kola rzą” 
dzi, sądzi, zajmuje różne urzędy, jest prawdzi- 
wym obywatelam swego malego państwa-korpo* 
racyi. Kandydat, przeciwnie, pozbawiony jest 
wszystkiego. W jednym wypadkn dopuszczony 
jest do głosowania, mianowicie w sprawie za- 
twierdzania budżetu wniesionego do koła, o któ- 
rym on, jako zbyt mało znający stosunki, nio- 
wielkie może mieć pojęcie. 

Rozpatrzmy pobieżnie obowiązki kandydata, 

Musi on usługiwać przy wydawaniu obiadów, 
ho jeden służący stanowezo nie podolałby temu. 
Nie wszyscy jednak powoływani są do tej roli. 
Podlug paragrafów statutu wolno jest naznaczać 
na dyżury przy obiadach tylka tych, co są pier- 
wsże dwa lata w wyższym zakładzie naukowym, 
a więc przeważnie tylko kandydatom. Niechby 
kontroler kachenny ośmielił się coś podobnego 
zaproponować któremu ze „starszych* kolegów. 
Tożby się ten na niego oburzył! Do obowiąz- 
ków kandydatów należy zaliczyć t. zw. „cytk- 
cye,“ tj. zawiadamianie członków Koła lub ca- 
łych korporacyj o posiedzeniach. Pozostaje je- 
szcze nadmienić o nalugiwanin podczas knajp 
wszelkiego rodzoja, o przywożenin i odwożaniu 
różnych rzeczy, co bywa poczytywane za zasła- 
ge. Nikt ta nie rozkazuje *), o wszystko się pros! 
(w razie nieposłuszeństwa i grozi), alo znaczenie 
tej prośby cznje kandydat dobrze. Czuje au, że 
niezbyt szybkie, dokładne, niezbyt gorliwe spet- 
nienie jej wywoła odpowiednią opinię w Kole, iż 
za mało przywiązany da stowarzyszenia, Więc 
patrzy się w oczy barwiarzowi, aby wyczytać 
myśl jego tajemną lub życzenie i radość przeni- 
ka jego serce, gdy spostrzeże, że trafił dobrze, 
a co ważniejsza, że uprzedził innych. O! bo ta- 


*) 5 statutu brzmi: „Tak zwane „fuksowanie” jest 
surowo wzbronionem.* 
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ie stosunki wytwarzają i szlachetną rywaliza- 
„zę między kandydatami, gdzie częsta nie pomi- 
ja się sposobności podstawienia koledze nogi 
w pogoni za... barwną czapeczką. 

Stowarzyszenia polskie są miejscem, gdzie 
arrasta i kwitnie dzi na kastowość, dająca się 
wyraźniej odczuć dopiero w życiu praktycznem. 
Korporant zawsze 1 wszędzie popierać będzie 
gorporanta, czy to ma urzędzie, czy w fabryce, 
bez względu na to, że mogą być inni kandydaci 
bardziej uzdolnieni i cdpowiedniejsi. Lecz i to 
rozumieć należy jeszcze ściślej: welet poprze 
peleta, arkon — arkoua, 

Godnem uznania jest popieranie takich cełów, 
juk pomnik Mickiewicza, odczyty z dziedziny 
przyrody w Muzeum {jedna z korporacyj ofiaro- 
wała zanczną sumę), ale zwrócić trzeba uwagę, 
jakim kosztem zdobywa się przyjemność figuro- 
wani na liście ofiwrodawców. Tam, gdzie tyle 
fmnduszów potrzeba, aby zadowolić miejscowe 
potrzeby, gdzie młodzież wiąże się zo sobą w ce- 
Jach pomocy koleżeńskiej! wydawanie sum zna- 
cznych niezupelnie chyba odpowiuda zasadniczej 
myśli korporacyi. Chęć Ułyszczenia dosięgła 
szczytu, gdy ostatnio jedna z korporacyj po- 
święciła 700 rs. va sprawienie nowej tarczy 
z herbem stowarzyszenia, ponieważ dawna już 
aię oputrzyła. 

Kilka słów o „karyerach.* Miodzieniec, przy- 
jeżdłojący do Rygi, dowiaduje się na samym 
wsiępie, że pierwszym jego ohowiiyzkiem po wstą- 
pienin do korporacyi jest „zrobić sobie knryerę* 
tj, znajomość „w celi nauczonia się pa niemie- 
cku.* Rozpoczyna się wałęsanie po ulicach, za- 
czepianie kobiet, „przystawianio sig,“ „robienie 
karyery,* zwykłe pod opieką starszych, wytra- 
wniejszych, co nazywa się „wprowadzaniem 
w świat,” Pierwsza próby takiego „życia rodzin- 
nego,” 2 którego bynajmniej tajemnicy się nie 
robi, lecz, przeciwnie, rodzaj popisów, wpływać 
mogą tylko na obniżenie wymagań etycznych, 
na skażenie świożości uczucia, 

Przy sposobności potrącić trzeba pewną uje- 
mną stronę stosunków korporantów do innych 
studentów, która nieraz zwichnęła przyszłość 
młodego człowieka, Chodzi ta o t. zw, Barachcn- 
Gericht, t). ogólno -atndencki sąd, w skład któ- 
rego wchodzą tylko korporvnci, roszcząc jednak 
zobie prawo sądzenia i nie-korporantów, którzy 
w trybuuale tym nietylko nie mają swoich 
przedstawicieli, ole nawet uczestników swoich 
(w danej sprawie) wybierać muszą z łona kor- 
porantów *). Skutkiem tego zdarza się, że stu- 
dent, nienależycy do korporacyi, nie uznając 
mad sobą powagi i prawamocności takiego sądu, 
wówczas skazany bywa na ogólną infamię, 
Idlatego to na infamie rygską patrzeć należy 
inaczej, niž gdzieindziej, pomeważ karze tej 
podlegać mogą jednostki uczciwe i honorowe. 

Powyżąze obrazy nie wyczerpują zupełnie bo- 
gatego materyałn, jaki przedstawia życie we- 
wnętrzne w korporacyach polskich. Cel ich szla- 
chetny i tak piękny, jak pięknymi są wstępy da 
ich stntutów, ale, niestety, w życiu spaczony tak 
zupelnie, że naprawa.jest możliwą tylko na gru- 
zach obeenego ustroju. Prawda, mają one dobrą 
stronę, a lą jest wyrobienie da pewnego stopnia 
solidarności i koleżeństwa. Miła jest widzieć tę 
młodzież, tak solidarnie występującą ze sztanda- 
rami swymi w czasie różnych uroczystości, ale 
każdy się zgodzi, że tem nie powinny się ogra- 
nirzać jej zadania. 

Przy tak licznem zgromadzenia, jakie stano- 
wi korporacya, wyradza się życie nad stan (któ- 
re-jest chroniczną wadą wszystkich studentów 
rygakich); przy ciągłem obcowania zamożnych 
z biednymi, widząc, jak inni bawią się, piją i u- 
Żywają, my również zaczynamy robić ta samo, 
bądź sami chege, bądź pociągnięci przez innych, 
bądź też żeby nie narazić się na śmieszność 
W razie odmawy, tem bardziej, że kolonia pol- 
ska nieprzyawyczajona jeszeże do tej myśli, iż 
mogą, być studenci niezamożni. Ci, którzy łączą 
się z nią, muszą być przygotowani na tysiączne 


* Np. w nieporozumieniu między korporantem 
1 nie-korporantem (t zw. „willerem”), ten ostatni 
nie może aohia wybrać sędziago honorowego z po- 
Śrail swoich przyjaciol, lecz musi udawać się w tej 
kwestyi z prośbą do korporanta, którego pierwszy 
Taz widzi I poznaje, 


nadetatowe wydatki, chege uczynić zadość tak 
pocllebacj opini — bogatych. 

Zapytać ktoś może, dlaczego, skoro tak źle 
się dzieje, nie wystąpić z korparacyi? Dlaczego 
nie postarać się o naprawienie złego? Dlaczego 
datychczna nie było wiadomem nie o życia stu- 
dentów rygskichł A 

1) Młody człowiek, oczarowany na wstępie 
gościnnem przyjęciem, swobodą i wesołaścią, tak 
silnie przyzwyczaja się do tego życia, że niepo- 
dobna mu rozstać się z kolegami i ze zwyczajami 
1 narazić się opinii rygskiego społeczeństwa, któ- 
re wszelkie wystąpienia ma za złe i piętnaje ja- 
ko zdradę stane. Spory korporacyjne tak ściśle 
wiążą się nieraz z jego życiem, że zbyt przykro 
hyłoby rozstać sią z niemi. Urzędy, które speł- 
nia lub o posiadaniu których marzy, łechczą am- 
bicyę, dają mu ułudę wielkiej pracy społecznej 
1 flisterski spokój. Sądzi przytem, że gdyby wy- 
stąpił, toby zginął w tej pustce, jak ją sobie 
wyobraża, bez honoru, czci i pracy 

2) Wyżej wspomnieliśmy o obwarowania 
wszelkich inawacyj, Dodać trezba formulistykę 
korporacyjną. Najbłaliszy projekt podanym być 
winien na papierze (omal nie stemplowym). Kało 
odsyła go do odpowiedniego wydziała lub spe- 
cyalnej komisyi, gdzie leży miesiące całe, jeżeli 
nie lata, i gdy zjawi się znów na porządku dzien- 
nym, bywa najczęściej spóźcionym lub staje się 
pustwą konserwatywnej większości. 

3) Statnt zastrzega, że a stowarzyszeniu Ża- 
dnemu z członków nie wolno mówić śle przed 
osobami postronnemi. Za przekroczenie tego pa- 
ragrafa jest wyrzncanym z koła fub korporacji. 

Celem szkieu niniejszego jest możliwie bez- 
stronne przedstawienie rzeczywistego stanu rze- 
czy i bynajmniej nie chęć złośliwego ośmiesza- 
nia, lecz poważnego wytknięcia tego, co w skut- 
kach może się okazać dla ogółu szkodliwem. 
Dlatego też ci, co wybierają się na stadya da 
Rygi, powinni się dobrze zastanowić, zanim coś 
przedsięwezmą, a ci, których ta najbliżej obcho- 
dzi, powtnni postarać się a gruntowne zmiany, 
któreby życie w korporacyi skierowały na odpo- 
wiedale tory i „między nią a ogółem zadzierz- 
ynęły węzły prawdziwej przyjaźni i otachy.“ 


PZ D Ste jg, ge 
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Łomża. Członkowie miejscowej straży ocho- 


tniczej zwołali gorączkowe zebranie i zażądali 
wyborów. Dokonano je i z dawnej rady ani je- 
dnego członka ponownie nie wybrano, Skąd ta 
niechęć? — Oto gdzie ona się mieści wedlag 
sprawozdania Kuryera Warsz.: „Najbliższym jej 
powodem stały sią niesnaski pomiędzy radą a 
naczelnikiem, tendecyjnie objaśniane; głębsza 
zaś przyczyna tkwi w prawie znpełnem usunięcia 
sią przedstawicieli t. 2w. inteligenczi miejscowej 
z czynnych szeregów straży, Pierwszy zapał mi- 
nął, moda przeszła i oto adwokatam, rejentom, le- 
karzom, aplikantom biurowym i t. p., labo mają 
dosyć czasu woluego od zajęć obowiązkowych, 
zbrakła jednak chęci na to, aby bodaj kilka razy 
do roku, ramię przy ramie w mondurze i w 
kasku strażackim, z uczciwymi rzemieśloi- 
kami i niższymi urzędnikami dążyć społem do 
pożaru, aby życia i mienia bliźnich bronić. Ich 
czynny udział i koleżeństwo pod haslem podnio- 
stej(?) idei, która przyświeca straży ogniowej ocho- 
tniczej, potęgowałby, jak to dawniej bywała, ka- 
zdy wpływ dobry, a paraliżowałby wpływy szka- 
dliwe. Co się tyczy samej rady, nietylko osta- 
tniej, ale i niektórych dawniejszych, to całe lata 
mijały, a panowie radcowie rzadko kiedy kon- 
teolowali narzędzia do gaszenia požara, a je- 
szcze rzadziej bywali na próbach czyli ćwicze- 
niach slraży. Zdarzył się nawet i takl rok, w 
którym ani jeduego posiedzenia rady nie było.“ 
Nowa rada ma liczne sprawy do załatwienia: 
zabezpieczenie bytu strażaków i ich rodzin na 
wypadek choroby, kulectwa lub Śmierci, wyje- 
dnanie stałego zasiłku z funduszów kusy miej- 
skiej lub asekuracyjnych, na opędzenie potrzeb 
straży, gdyż wyplacany jej obeenie zasiłek w 
sumie trzydziestu kilku rs. rocznie (na smarowi- 
dla do sikawek) jest jakby ironią w porównanin 
np. blizko z dziesięcioma tysiącami rs., które ka- 


sə miejska w Kielcach wydawała na płatną straż 
ogniową po rozwiązania ochotniczej; utworzenia 
stałego miejsca zarządn straży, gdyż dotychczas 
strażacy lglko pod gołem niebem mogą się poro- 
zumiewuć ze swoją bezpośrednią zwierzehnością; 
urządzenie w tym samym lokalu czytelni pism I 
książek, traktujących o strażach ogniowych i ga- 
szeniu pożarów wogóle, wreszcie stworzenia 
orkiestry strażackiej, 

Petersturg. Miejscowy komitet opieki nad 
domami pracy i domami zarobkowymi, wydaja 
od listopada miesięcznik p.t. Pomos pracy { Tru- 
dowaja pomoszcz), Zadaniem pisma jest roz we- 
żame spraw, dotyczących dobroczynności wo- 
góle. Komitet powyżezy dostarcza pracy i zar ob- 
ka ubogim, W tym celu albo sam zakłada alho 
udzjelając zasiłku ułatwia zakładaniu domów za 
robkowych, (ze stałym warsztatem), przezuanzo- 
nych głównie do nauki rzemiosł Inb w ogóle 
pracy ręcznej, —W Graźduninie ks, Meszczerski 
pisze; „Dowiaduję się, 1% na stanowisko zarzą- 
fzającego kancelaryą generał-gubernatora w Wil- 
nie został powołany p. Sudejkin, urzędnik mi- 
nisteryum skarbu. Jeżeli wiadomość okaże alg 
prawdziwą, cieszyć się trzeba. P. S, należy da 
tej nielicznej gruby ludzi wykształconych i czyn- 
nych, którzy, oprócz rozsądku i zdolności, po- 
siadają szącowne przymioty duchowe; otwartość, 
szczerość i uczciwość, Nadto, po pierwszej za- 
raz rozmowie z nim odnosimy wrażenie zupał- 
nej harmonii umysłu i serca. Wiadomość 
o tym wyborze rozjaśnia przyszłość gubernij Za- 
chodnich barwną nadzieją istotnego odrodzenia 
i prawdziwej rysufikacyi tego uleszcząsnego i pię- 
knego kraju, po tak długoletnich niedamaganiach 
i ueporazumieuiach," 


(KRONIKA. 


ge 


Wiadomości społeczne. Nowosti donoszą, iż mini. 
steryum oświaty nie czym zadnych przeszkód w wy- 
dawaniu pozwoleń na odrzyty ludowe z nilnącymi 
obrazami, o ile pozwolenia takie nie doznają prze- 
szkód ze strony miejscowej władzy naukowej. 

— Opracowano ustawę kasy zapomogowo-oszczę- 
dnościowej techników warszawskich. 

Szkoły. Dla wytwarzonia nauczycieli szkół rolni- 
czych niższych, będą otwarta kursy pedagogiczne 
między innymi przy szkole rolniczej w Marjem= 
Góree (gub Mińska). 

—Stała komisya do spraw wykształcenia tochni- 
cznego uchwaliła wyjednać pozwolenie dla młodzie- 
ży, kończącej szkoly realne, wstępowania Da wydzia- 
ły uniwersytetów: fizyczno- matematyczny i lekar- 
- 

— Pozwolono p. Karolowi Zawadzie szkołę ogro- 
dniczą I-go rzędu przekształcić na praktyczną do 
przycposabiania robotników ogrodowych. 

— Rada państwa zatwierdziła wniosek ministe- 
ryum oświaty w sprawie uwzględniania opłaty wpi- 
sowej, wniesionej przez ucznia szkoły średniej, 
przy przejściu do innej, 

— Komizya do spraw wyższego szkolnictwa tech- 
nicznego, utworzona w Towarzystwie technioznam 
petersburskiem, nchwaliła jednomyślnie postulaty 
następujące: 1) uniwersytety nie mogą pozostawać 
w związku ze szkolnictwem technicznem; zmiany 
programu wykładów na kursach wyższych oddei 
łyby na kierunek uniwersytetów, 2) najlepszym ty- 
pem szkolnictwa zawodowega jest politechnika; 8) 
tworzenie nowych pohtechnik nie pawinao prowa- 
dzić za sobą zmian w zakładach już istniejących 10- 
nych typów; 4) oprócz politechnik pożądane jest 
tworzenie w uniwersytetach nowych wydziałów te- 
chnicznych, zwlaszcza chemicznych i elektrotechni- 
cznych; 5) należy ustanowić łączność pomiędzy uni- 
wersytetami a inetytutami, ułatwiającą młodzieży 
uniwersyteckiej wiedzę technologiczną dla działal- 
ności praktycznej; 6) w szkołach średnich należy 
rozszerzyć wykłady matematyki, fizyki, chemii, ry- 
sunku. Uchwały powyższe Towarzystwo techniczna 
zatwierdziło. 

Prasa, P. minister spraw wewnętrznych posta- 
mowił, z powodu naruszenia ustawy o cenzurze 
w art, „Powitanie króla żydowskiego przez króla 
izraelskiego," w nr. 6 czasopisma Trud, zabronić 
sprzedaży numerów pojedynczych tego organu. 
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— P minister spraw wewnętrznych postanowił 
zawiesić wydawnictwo gazety Krymstij Wiestnik, 

— Kavano zawiesić wydawnictwa gazety Niża- 
gorodskij Listak, 

Zdrowie publiczne. Postanowiono rozszerzyć aspi- 
tal w Tworkach kosztem 32,695 rs. Dzięki temu 
liczbę chorych można będzie zwiększyć o 50-ciu. 

— W szpitalu św. Ducha w Warszawie otwarte 
hędsie leboratoryum roentgenowskie kosztem 500 
rubli. 

— Stosownie do przedstawienia inspektora lekar- 
skiego, lekarze miejscowi w szpitalach warszaw- 
skich będą mogli po ukończeniu trzyłecia pozosta- 
wać na swoich stanowiskach nie dłużej nad rok je- 
den. 

Koleja i komunikacyc. Kolej Wiedeńska wprowa - 
dziła nowy podział brygad konduktorskich. Cała li- 
nia obsługiwaną będzie przez dwa oddziały: pier- 
wazy między Warszawą a Piotrkowem, drugi-— mię- 
dzy Piotrkowem a Soanowicami i Granicą. Oprócz 
służby pomocniczej, 130 konduktorów będzie prze- 
miesionych do Piotrkowa, Dawno już należało to 
uczynić. Konduktorowie zbyt wilkie mieti dystan- 


se i akutkiem tega w domu byli rzadkimi gość- 
mi. Ciągłe zaś czuwanie w drodze lub gorączkowe, 
urywane przesypianie się parogodzinne na stacyach 
nie dawało należytego wytchnienia wyczerpywało 
siły i przytomność. 

— Dla dogodności mieszkańców siedzib letnich 
będą wprowadzone pociągi speeysine kolei obwodo- 
wej z lworea wiedeńskiego na nadwiślański i teres- 
polski, tak ażehy trafiały tam na pociągi spacerowe. 
Koszt przejszda IL mą wynosić 6 kop, 

Dobroczynnaść. Oddział Banku państwa w Grodnie 
zawiadomił warczawkie Towarzystwo dobroczyności 
o zapisie ra, 7,643 kop, 21, uczynionym przez Józe- 
fa Hanickiego, szlachciea z gub. Grodzieńskiej, na 
według uznania tej instytucyj: dla rodzin 
posyłających d: lo szkół. 

Przemysł i bańdel. Z Kładawy donoszą do Gaz. 
Kiel., że dawni szynkarze rozpoczęli na wielką ski 
Ję wyrób piwa rozynkowego, kwasu i u do 

ia, a nawet założyli wielką fabrykę wód gazowych. 

— Izba skarbowa w Warszawie otrzymała rozpo- 
rządzenie ministergum gkarbu, które zaleca, ażeby 
kasy rządowe nie wypuszozały wcale w obieg bile- 


tów kredytowych rublowych i pięciorublowych, 
a nadto, żeby wedle możności ograniczyły wydawa- 
nie banknotów trzyrublowych i dziesięciorubłowych, 

Zmarli. Andrzej Cinciała, w Cieszynie na Szląz- 
ku austrysckim, Imię jego ściśle jest związane 
z dziejami odrodzema się Szlązaków polskich. Był 
założycielem Tygodnika Cieszyńskiego, przeksztmco- 
nego następie na Giazdkę Cieszyńską. Przez długie 
lata stał na czele stowarzyszenia „Czytelni Indo- 
wej.“ Do wybitniejszych prac jego należą: „Pieśni 
ludu szlązkiego z okolic Ciestyna* (wyd, Akademii 
um.), „Słownik prowincyonalizmów szlązkich" (n8- 
grodzony przez Akademię umiej, na konkursie im. 
Lindego). 

— Aleksander Liezen Mayer, słynny malarz -ilu- 
strator w Manachium, 

— Stanisław Blumenfeld w Kijowie, muzyk-pi 
nista i kompozytor, dyrektor miejscowej szkały mu- 
zyczno-dramatycznej. 
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TANIE 


POEZYE ADAMA 


WYDAWNICTWA 


Gebethnera i Wolffa. 


MICKIEWICZA 


Najkompietwiejsze z istniejących, n źysiorygem skrześlonym przez Piotra 


Olmielowskiega. 4 tomy kop. 60, w opra 


PAN TADEUSZ (Poczye Mi 


wie w dwa tomy ra, 1. 
ckiewicza t III oddzielnie) k. 15. 


DZIEJE POLSKI W 24 OBRAZKACH 


kolorowych przez Kazimierza Góralczyka (W. L. Anceyea) sir. 183, z tabelą 


monarchów, sławnych ludzi i ważniejszy 


ch wypadków w Polace, w opr. k, 60. 


LALKA rowussć BOLESZA WA PRUSA. 


Wydanie jablegszowe. 2 duże tomy. Rs. 1.40, w oprawie rs. 1,80. 


OBRONA CZĘSTOCHOWY, opowiadanie z czasów woj- 


ny Seredzkej p. HENRYKA 


SIENKIEWICZA W 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga Reussnera 


„SAMOUCZEK 


Pòlsko - Francusk], najlepsza, naj- 
nowsza, najłatwiejsza metoda do bar 
dzo prądkiego nauczenia się fraucu- 
Bkiega języka bez unuczyciala, z ob 
jaśnieniem wymowy i akcentowania, 
T-y kurs 18 zeszytów, I[-gl kurs 24 ze: 
szyty, framatykapolska-francuska, 
10 zeaz., każdy po kop. 15 (pocztą kop. 
18). Na zaliczkę pocztową wysyła się 
tylko 20, 10, lub przynajmniej 6 zaszy- 
tów. Kurs 1-y z drugiej edycyi w ca- 
łym tomie kosztuje rs. 1 kop. 20 (pocztą 
18. 1 kop, 35). Każdy nabywający wszy- 
stkie 47 zeszytów „Samonczka” wprost 
od autorn, utrzyma jako preminm hez 
płatna dzieło wartości rs. 1 kop. 20. 


SAMOUCZEK 2255 2 


wychodzi veszy. 
tami po kop. 10 
(poczlą k. 13). Tak Samauczek Fran- 
€uski, jak również Rosyjski, został o- 
pracowany na wyraźne żądanie i dopo- 
miuanie się Sz. Publiczności i Pp. 
Pedagogów. Skład główny u autora 
(Keus-nera), ul. Złota ne. 6 w War- 
Szawie. 


Do nabycia w księgarni A, Kacwow 
skiej i Zabłockiego: Rocznik kliniczny 
Urologii i Syfilugrafii pod redakcyą d-ra 
M. Misięwicza, Tam I Audrołogia (cho- 
Toby mężczyzn) zawiera opis cierpień 
nerwowych i zakaźnych, rozpoznawa- 
nie i leczenie rzeżączki, zaburzeń pę- 
cherzowych u starców itd. 


Naj wierniejszy portrot Adama 
Mickiewicza (popiersie i pół f- 
gury) wedle dagierotypu pary- 
skiego z r. 1842 rysował Len- 
pold Horowitz. Na papierze we- 
linowym 25 kop., na krodowym 
A kop., na przesyłkę 10 kop. 


Do nabycia wa wszystkich księ- 
garniach i w Administracyi 
Prawdy. 


Nowi prenumeratorzy „„FTu- 
ryera ©Qodziennega* o- 
trzymają bezpłatnie początek 
drukującej się powieści Emmy 
Jeleńskiej „Panienka“ i począt- 
kowe arkusza romansu Gyp'a 
„Baron Sinai“; po opłacenin 
kwartalnej prenumeraty otrzy- 
mają jako premium l-szy tom 
Poezyj Mickiewicza, a po opla- 
meniu całorocznej pronumeraty 
cztery tomy Poszyj Mickiewicza 
bezpłatnia. 


Cena miesięcznie kap. 50, z 
przesylką poostową kop, 75, 
Krakowskie Przedmieście nr. 17. 


Z RA 


Eke 


L. 


A. 


legii — ra. 2. 


Se 


Tom II: Tragikomodya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Sam w sobie, Moja glowa, Klub szachistów, 
Onu.—Testament Alego, Starzec i dziecię, Oholo- 


ra w Neapolu. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Jisma 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Ohawa Rubin, Karl Krug, Kle- 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. 


Re. 1 kop. 50. 


Rs. 1 kop. 20. 


Staraniem Spółki Nakładawej wyszło z druku dzieło: 


D-ra Piotra Chmielowskiego 


Zarys Najnowszej Literatury Polskiej 


(L1S6< — 1887). 
Wydanie czwarta, przejrzane i znacznie powiększona, 


str. 


XI i 516. 


Cona re. trzy, z przesyłką rs, 3 k, 40, 


Do nabycia w Administracyj PRAWDY i we wszystkich . 


księgarniach. 


6 Wydawnictwa Prawo | 


~emo 


cnomia polityczna wedlug oaj- 


znakomitazych badaczów nie- 
mieckięh ułożona — ra. 3. 


Liard. Logika. tlom. K. Le- 


wald — re. 1. 


Eepinas. Społeczeństwa zwie- 


Tzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów sacyologil— ra, 3. 


Uwaga, Wnzystkie powyższe 
dziela abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny. 


L. H. Morgun. Społeczeństwo pler- 
wotno, czyli Lađanie kolei ndz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizacy!, 
przeklad A, Bąkowskiej — ra. 3. 

Huxley — Rosenthal. Zasady fizys- 


Bncyklopedyś dla dzieci (ilustro- 
wana). Cena zniżona ra. 1 k, 60. 
Egzemplarze oprawna o 20 kop. 

I drożej. 


Na koszta przesyłki do każdego ratla należy 
dołączyć kop. 15, 


E. Tylor. Zmyślność | moralność 

roślin (w oprawie) — ra. 1.50, 
1 J. Barni i A. Krzyżanowski. Xę- 
Beaty myśli (w oprawie) — 
re. 


Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kap, 40. 

N.Hirszband, Byron w urywkaoli, 
kop, 60. 

Dr. F, Hajkawski. Poradnik le- 
kargki wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra, 1 

K, Lewald. Historga XIZ w. od 
r, 1800— 1888 — ra. 3. k. 30. 

M. Mignet. Historya Rewoluoyi 
franonskiej, tomów dwa—ra. 2. 

Dr. Med.L. Wotberg. Psychologia 
dziecka — ra. 2. Egzemplarze 
uprawne o 20 kop. drożej. 

J. Hrandea, Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł, 


K. Lewald — ra, 6. 


Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


„loBaczemo ilemcypom. Bapmana 13 Pespaza 1888 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


